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W I L N O .

W  ósmym numerze D zie jów  Dobroczynności 
wyrażono:

W y p is  z p ro to k o łu  posiedzen ia  adm in is tra ­
c y jn e g o  Wileńskiego T o w a rz y s tw a  d o b roczyń -

W  nosc i d n ia  7 l ip c a  1820 ro k u  odbytego .

A rty k u ł 26. Po przedstawieniu prezydenta 
5 cro w ydzia łu  Tow arzystw a, radcy stanu 1 kawa­
lera P. Józefa Franka, postanowiono na posiedze­
n iu  dzbieyszem adim iiistracyynem , zapisać w  pro­
tokóle świadectwo p raw dz iw e j wdzięczności T o ­
w arzystw a, Panu Adam owi Kaczkowskiemu dokto­
ro w i m e d ycyn y ) za udzielana pomoc lekarską, 
yv przeciągu lat dwóch, ubogi rn cho iym  miasta 
W iln a , p d dyrekcyą prezydenta 3go wydziału-, 
w  vzćtn 7 d; w^eiką znajomość sztuki lv,! skiey 
okazał, tak też d o w ió d ł, ile  jest czułym  W  \ nie­
szczęście b liźn ich , w każdym razie ze śkwapli* 
wościa pośpieszając ku ich  ra tunkow i. 'lakow e 
św iadectwo w  urzędowym  cxtrakcie  wydać Panu 
K acк к owrskięmu, a oraz umieścić w  Dziejach do­
broczynności, Tow arzys tw o  determinuje.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa dn ia  i 3 październ ika . D n ia  9 b. 

m, N ayjaśn ie jszy Cesarz 1 K ró l by ł z N  K ro ­
le w icbm N iderlandzkim  na paradzie zm iany straży 
woyskowey. Przeszedłszy z n im  szeregi w oy- 
ska , p rzedstaw ił mu jenerałów i  o fficerów  wszćl- 
k ic y  broni. Po paradzie N . Pan w  tow arzystw ie  
Jego K ró lew icow sk iey  Mości pow róc ił do zamku.

Nayjaśnieyszy Cesarz i  K ró l odpraw ił dnia 
11 b. m. w ie lk i popis w o jska  w sze lk ie j broni, na 
polach m iędzy Powązkam i, W olą . Gorcam i i P a­
rysowem. P rzybywszy N. Pan około godziny 10tey, 
w  tow arzystw ie  Jego K ró lew icow skiey Mości O ra- 
n i i) m i m iejsce popisu , gdzie już na czele uszy­
kowanego woyska zna jdow a ł się Jego Cesarzćwi- 
cowska Mość W ie lk i X iążę Konstanty  , objechał 
z ru>:mi i z licznym  orszakiem jenerałów i  ofice­
ró w  wszystkie lin ie ; po dżem woysko dw ukrotn ie  
przed N a jjaśn ie jszym  Monarchą i  Jego K ró lew i­
ec wską Mcścią X iążęciem  O ra n ii, w  n a jw ię k s z e j 
paradzie przeciągnęło.

S E Y M  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .
I Z B A  P O S E L S K A .

Obrady izby  poselskiej od dnia 28 b y ły  za­
wieszone; w  przeciągu czasu tego kommissye 
seymowe , jak się w  opisie ostatniego posiedze­
n ia  wspomniało, tru d n iły  się rozbiorem  pro jektu ,

m  dzisieysTtćm posiedzenia pod rćzwagę iżb y  
p rz y jś ć  mającego. D la okazania zaś jak i b y ł 
SM ztc^narad k mroissj j  , i jak i p ro jek t na dzi- 
s eysiem  posiedzeniu wprowadzonym  będzie, J W , 
Marszałek se jm ow y dał głos J W . Radcy stanu 
nądz w ycza j nemu Kalinowskiemu.

M ówca rady stai-u w głosie swoim  wyrazi!;? 
„  Położenie W łaścicieli zie miańskich wym agało 
środków za , i  zych do ich  obrony 1 zabezpie­
czenia. R  ąstu obowiązkiem że&t pomagać te y  
klassie o b y w a te li, w y sta w io tc y  na na jw iększe  
s tra ty , i  dła tego tenże rżąd rosm eitych ku jey  
wsparciu używ a ł środków. Rząd X ię ttw a  W a r*  
szewskiego oprócz M  -ratoryum  ionęy me udzie­
la ł jey pomocy, ale skore k ray  na-z przeszedł 
pod berło łaskawie panującego nam M onarchy, 
TVń nie s p y§ fł z baczności dobra poddanych iw o - f 
ich i k tó rych  się at.4 o jcem . N ie  p r z e t r ą ć  nH 
śrudkućdawmey ц е ч п ,  %: ir» ł się M  m n  ha 
konw enc ją  wted» ńską , jey a r t .k u ły  dodatkowe, 
tud . eż tra k ta ty  r  ośc«niieJni krajam i zawiera­
ne, życzeniom. 1 potrzebom narodu z<-dosyć uczy­
n ić . Rząd ob > d ł  prócz tego i d l* w ie rzyc ie li 
środek, p i ; r k tó ry  c.iż w iernytetiiości s w o jty  aa 
dłużniku poezu - u ,ą c , p r podział stosunkowy 
debr jego issp k»janemi b dź m ie li; środek te n  
um irszcz' ri w p rccefiu r e c y w iln e y , m ia ł bydź 
przedstawiony na d/i<>:eys»em pos rdzeniu , gdy 
rxąd pruski oś> iadc y ł,  że układ podobny sprze­
ciw ia  się konw encyi z nim  zaw a rte j. Z  Jtev przy*. 
czyny Navjaśnieys/.y Fan polecił Radzie stanu co­
fnąć p ro jek t rzeczony , a że k ró tk i b y ł caas dd 
wvpracowania nowego projektu,względem uiszcze­
nia się d łużn ików  z w ie rry te lncśc i, przeto p ro je k t 
przedłużenia m oratoryum  za naydogodnieyszy u - 
znany zostałna cc także 1 kommissye seymowe zgo­
dziły  się, żądając ty lko , aby na przyszłym  Sey* 
mie bądź bank na ro d o w y , bądź systemat kredy­
to w y  ustalonym został. Na to  oświadczenie od­
powiedziała i  powtarza Rada stanu, że rząd nie o- 
puści żadnych środków odpowiednich położeniu 
mieszkańców, i że życzeniu kommissyi zadosyć się 
stanie. T ^nczasow o  zatem wprowadzony ma bydź 
p ro jekt гЩк r ito ry u m .”  Kończąc głos swóy, k tó ­
r y  w treś lff umieśi iliśm y, J W . Radca stanu K a -  
linowski p rosił J W . Marszałka, aby wezwał se­
kre tarza Seynrn do odczytania rzeczonego pro jektu.

Na przychylenie sfę J W . marszałka, sekretarz 
Seymu przeczyta ł p ro jek t podany, k tó ry  b rzm i 
jak następuje :

M ora toryum  ogólne za czasów xiqztwa war­
szawskiego uchwalone , a na posiedzeniu seymo- 
wem 1818 roku do dnia  1 stycznia  1851 roku



\

•!* f*

przeciągnięte, przedłu ionem  zostaje dla kapitałów  
przed dniem 20 czerwca 1815 „ ro ta  zahypoteko- 
wanych, a i  do dnia  24 g rudn ia  1821 roku.

P ro w iz je  jednak od tychże kapita łów  dó dnia
0 c zerwca 18 i 5 roku narosłe, ulegają przepiso­
w i a r ty  kołu Ъ go postanowienia z dn ia  16 iipca  
1817 roku.

'Po up lyn ien iu  te rm inu  2 4 g rudn ia  18 2 ’t r. 
wolno bpi?.te w ierzycielom  wypowiedzieć roćznie, 
jednę czwartą częśe kapita łu  hypotekówanego.

Po ć dc/. t u pro jektu wezwany został c-d 
1а%л,і JVv . D o lińsk i , poseł Krasnostawski, do o- 
ś. ,8(icaenia żda . .i itommissyi względem od czy..
tli*Vg -• 'pr ilk tU .

V\ e. ѵ.л iy reprezentant cżaay m ił> ze cżas 
Py f mmiasyć se jm ow e nie by ł na ptóżno 
Si łony, że kommiss) e cd momentu z a sol w o- 
waney sessyi tru d n iły  się projektem  do ёхекисуі 
eądowey. W  tym  przedmiocie szanowna rada 
stanu przy 1 r ńezącem się m oratorynm  zamieści­
ła na przyp;. 4 k ńie przed aż y dóbr zadłużonych, 
podział ich na *  ęerzycteli. Już, (m ów ił Mówca), 
kommissye prżyjęgy b y ły  ten p ro jekt z licznem i 
odmianami przez s i: bie w prowadzone m i , gdy 
tymczasem rząd ’pVu>ki, dziedzic sumtn B a joń ­
skich, protest: w a ł się przeciwko temu. Z  całe­
go zatem Ósieła jerUn ty lk o  cci dział o odstąpie­
n iu  własności p ryw ótney z powodu użyteczności 
publiczney wprowadzony 1x;dzt* do izby. A  że 
p ro je k t e a d y w ir -^  ż^sta ł coin ę ty , potrzeba ka­
zała wprowadź. mieyśce jego inny o M o- 
ra loryurn .

Następnie w ynurza li аф тіа  Tw oje  J W  W . Po- 
ś wie 1 dephtoWani w  porządku następującym:

J W . Potocki poseł warszawski w yn u rzy ł ztla- 
ic następne: Nkdzieje śeymu zostały zewiedzio-
e i  znowu dawne Wzńowv l ie  jest lekarstwo. 

K ro k  ten nie daje sapcwniehia ', 'c z y li za 'dwa 
b ta  na przyszłym  seymie toż samo powsóirzonem 
»se będzie. ' i  r^ktafc ъ P r u ssania zapewnia im  
możność podnoszenia czw artey części k ip ita in  na 
te rm in ie  24 grudnia 1822 ro k u /te n ż e  sam te r ­
m in i  dla w ie rzyc ie li kra ju  naszego jest nazna­
czonym , że zaś m  -^lerwsżey !hipotece śą długi 
sąsiedzkiego k r  - ju , będą zafftfe w przód zaspo­
ko jo n e , a dla w ie rzyc ie li kra jowych nic się nie 
pozostanie. Jnteressa w ierzyciela- i dłużnika (w y- 
ra z ił mówcaj -potrzebują , aby przyrzeczenie na 
przeszłym seymie uczynione , że k lo ra to ryu m  już 
przedłużane nie będzie* utrzym ane zostało. Prócz 
tego, >oralne zasady tpż samo nakazują: Ъо iua- 
cz ty  " e! będą ń iie li obywatele w  reprezentan­
tach zaufania. Może !(dódał) uchylenie morato- 
ryum  zgubne będzie dla k ilku  Tamiliy; ale czy liż  
przedłuzam e. tegoż samego skutku nie śsiągme 
na innych? Kończąc nareszcie sn' ca głos swóy, 
odwołał się do zdania : Pere i, idus f i d l  ;n -
s t i t ia ”

J W . Dembowski poseł kazim iersk i w y ra z ił, 
iż  jest p rzec iw ny p ro je k to w i wniesionemu dla 
tego, że Mera to ry  a są zawsze niespraw ied liwo­
ścią dla tych , co w  dobrey w ie tz r  b  za ją, a 
tem bardziey teraz, gdy na przes. A  seymie 
przyrzeczone ostało w a rL  2gim, że lE ^ed łuże- 
nie M o ra to ryum  pod ładnym  pozorem  mievsca 
mieć nie będzie mogło. . Daley uznał J W . Re­
prezentant ebecny pro jekt za niedcstatec?ny do 
odpowiedzenia zamierzonemu celow i; zaprowa­
dzenie banku narodowego lub kassy kredytów ey, 
(co a to li teraz dla w yda tków  jest nader trudne
1 praw ie niepodobne), siinieysząby w te y  m ierze 
podało porękę n iże li przedłużenie M ora to ryum .

Z w ró c ił daley uwagę mówca na słowa radcy sta- 
nu, że za K ię z tw a  warszawskiego prócz M ora­
to ryum  innych nie było środków ku pomocy 
d łużn ikom , i oznaym ił, że w  tym że celu sku­
tecznie papiery bankowe by ły  wprowadzone* 
Nakomec zastanow ił się nad p rzyczynam i co fn ie- 
nia pro jektu o ekdyw izy i, nam ienia jąc, że gdy 
neta opozycyjna rządu pruskiego pod dniem 26 
sierpnia uczynioną była , mogła Rada stanu za- 
jąć się napisaniem nowego projektu.

.JW . Radca stanu K a linow ski odpow iedział na 
za rżu ty  czynione przez posłów warszawskiego i  
kazimierskiego* O św iadczył, że przepis nadmie­
nionego a rt. 2go dekretu z roku  1818, zape­
wniającego, że піё będzie przedłużone M o ra to - 
t y ń tn , zawiera w  sobie zasadę dla sądów, jak 
te mają m iędzy spór w iódącem i stronam i pisać 
w y ro k i. Dowodził daley zbawsenności p ro jektu , 
zbnał zdan ia , iż  z niego w yp łyn ie  szkoda dla 
w ie rz y c ie li, co po dniu 20 czerwca 1815 roku  
kap ita ły  pożycza li; odnowi-.dał na uwagę re ­
prezentanta utrżyiriująct.go, że za Xięzfcwa w ar­
szawskiego prócz M ora to ry tim , ku  pomocy t ilu -  ’ 
żnik'6w wprowadzone b y ły  b ile ty  kastowe, skoń­
czy ł nareszcie , że nad r  zbieranym pro jektem  4 
trw a ły  narady kommissyy 1 że te  uznały go za 
‘odpowiedni.

Zabrał następnie głos J W \ Krys ińsk i deputo­
wany cy rk u łu  V . M . S. W arszaw y, a to  w  na- 
słępującey treśc i: „Jedenaście blisko w ie rszy
zaw iera p ro jek t obecny, wszelako dla ważności 
swojey w ie lk iey  potrzebuje rozwagi. Na prze­
szłym seymie by ł p ro jekt podobnyż, i p rzy  dość 
w ie lk iey  oppozycyi p rzy ję ty  został jako lekarstw o, 
a to  na raz ostatni. Prawo na ostatnim  seymie 
ustanowiono dodało , że M ora to ryum  z dniem  o4 
grudn i" j 820 roku zupełnie ustanie. Radze a 
stanu W prowadzający p ro je k t m ó w ił, że tx d y -  
w izya  m iała bydź środkiem  zaradczym dla 'd łu ­
żn ików  ; środek ten podług mego przekonania, 
n ie ty lkcby  nas do zamierzonego celu nie dopro­
w adził , ale naw et o k ilk a  w ieków  wsteczby nas 
cofnął. Sam w yraz  exdyw izva  jest k ry ty k ą  te ­
go pro jektu. Prócz tego exdyw izya  nadweręża­
łaby jeszcze konsty łucyą  krajovią. Z a p a trzyw ­
szy się na naturę w ydatków  i os-iezędności za­
prowadzić s:ę mogą,cych, sądyę, że m ogłaby 
jeszcze Rada stanu uratow ać d łużn ików . Co do 
samego jp re jektu; punkt p ierwszy stanowi M o- 
Ffitoryum na ro k , a ostatni punkt powiada, że 
л część kap ita łu  hypt te kowanego będzie mogła 
bydź dłużnikom  wypowiedzianą po u p łyn ie r iu  
term inu rocznego, a niewiadomo co się z j  czę­
ściami stanie. Co do skutków M ora to ryum , dw ie 
klaSsy d łużników  na uwagę zasługują; jedna ta ­
k ich , k tó rz y  nawet procentu p łacić nie toicgą, 
druga takrch, k tó rzy  jeszcze procent opłacać są 
w stanie. M oratoryum  pierwszym źaduey nie zro- 
uiłoby ulg i, bo ich subhastują , dobra ich  l ic y t t i-  
j i  przedają; zostaje w ięc ha celu kbssa dt u- 
ръ płacąca, p rocenta , a kłassa ta ,  przez iic h y -  
. aie M ora to ryum  i  u ła tw ien ie  śprdków nśbycia 
kapita łów , ła tw ie y  po tra fi się podnieść i  stan sw óy 
popraw ić. M ora to ryum  w ięc dla braku k redy­
tu Źadney nie przyniesie u lg i , owszem żninfeczy 
wszystkie nadziejeЛ? Kończąc m ów ca , oświad­
czy ł się p rzeciw  pro jektow i.

J W . Marszalek odezwał się następn ie , iż  
uważać trzeba ten p ro jek t za tyczący się rów n ie  
skarbu ja i m ajątków  p ry w a tn y c h ; ważności 
jego nie w ria ł potrzeby dowodzić , radz ił t y l ­
ko , żeby if.ę możności nad g łów nym  jego ce­

V
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l em się zastanawiać, bo ciaś zostawiony na sey-
niowanie jest już nader k ró tk i.

J W . Jezierski, poseł g a rw o liń sk i, uważał, że 
lubo już dw§ b u  trw a  u nas M ora toryum , nie 
d źx ig a  a to li d łużn ików  z przepaści, a zatem 
w n ió s ł, że przedłużenie m o ra to riu m  mająoe na 
celu dobro d łużników , ł . k  dla t  ehźe d łużn ików  
jako i  d la  w ie rzyc ie li jest bez k o rz y ś c i, a to 
tem  baćdziey ztąd się okazuje , źe chociaż uży­
wa kray nasz p o k o ju , stan a to li jego się nie 
poleps yh C hoćby zatSm pół wieku , m ów ił, 
t r  ało jeszcze o u ra to rvum , nic to nie pomoże 
ani d łu ż m k o ^ , ani w ierzycie lom  , owszem zata­
muje ^ Л к о  cbhg  , t  ó ry podług zasad ekonom ii 
po lttyozney jest dii ą bogactw. JL .  prowadzenie 
w ięc m- rk to ryum , ani jest spraw iedliwe, ani użyte­
czne, ostacn. zaś cel prędzey przez zaprowadzenie 
system tu  kredytowego mógłby bydź dopięty.

Z ab ra ł głoś J W . R.idca stanu tFozn ick i. 
O dwoł *ł się w głosie swoim do słyszanego iuż ada- 
jn ii tedcy  stanu K dlinó ifsk iegó  , k tó ry  ośw iadczył, 
że p ro jek t o tno ra to ryum  ma na celu zachowanie 
ty lk o  dó niej kiego czasu stosunków d łużn ików .i 
w ie r /y  lb li. Na zarzuty'ćzymólhe ekdy yy.ży, odpo­
w iadał przytaczając to  , źe kómmissye obu izb 
zgóilz.iy się na mą, tę  zatem t k z?ą bydź nie 
musiki za jaR-ą ją mają n ek tó rzy  ; z resztą ro z ­
b ió r iey , g iy b y  b y k  'o izby wprowadzoną, bar- 
dzreyby zalety jey wykazał. Zwracając chley u- 
wagę na zd nie n iek tó rych  członków tw ie rdzą­
cych, że p rzy rze k li h t  ostatnim  seymie, iż p ro ­
je k t o m oratoryum  u.griy jtiż  wprowadzony nie 
będzie , w v ra z i ł , źe prawodawca me możk w y ­
rzec, ze pt-^ nego pbrjektu  n gdy nie w prow a­
d ź ;, że pewnego prawa 11.f dy nie 'Ustanowi. 
Skoro (dodał) z dv likatności N. pana w  skutku 
reklam acyi <agratiro«nych mocarstw , p ro jek t o * x -  
d y w iz y i co fn ię ty został, nie n ra ła  rada sta. u 
czasu do ułożenia p ro jek tu  rt ,w go do tegoż 
samego stosującego się cblu; cA>z ła w p r Wdzie 
i  ma w iele pro jektów  do z ło U .n ia  banku m io ­
dowego, a rozważaniem ich n przyszłość się za­
tru d n i. W reszc ie  p do in s ty tu cy i banków i 
sysłem atów !>rcdyto-.vj , w y rze k ł mówca rady 
stanu, ze zaprowadzenia tychże nie jest tak  ła ­
tw e  i  tak  wolufc od niebezpieczeństw, iak na 
poźór się b vdź zdaje. B .n k  poź.teczny jest 
w  krajach m ją c y th  za sobą pewny bstlans han­
d low y, i w t  kim rzeczy st< śunku F ryderyk  VF. 
zaprowadził system k re d y to w y . Te uwagi (mó­
w ił  daley) miała rada adm in istracyyna na w i­
doku, było w iele pro jektów  ale niedokładnych, 
pociąga;ącvch za sobą Wyyście z kra.u p:en ę- 
dzy, bo jeszcze przeszło sto m liiouów  długu za­
grań cznego ciążyło. A t  l i  rada stauu zastano­
w i się ntid ułożeniem stałych i zaradczych środ­
ków  dla Odwrócenia iF g o  i skutek narad na seym 
przyszły przyniesie. Nareszcie dla zbicia za­
rzu tu , że m oratoryum  narusza własność, odw o­
ła ł się do przepisu Artb i 2 *4  k tdexu  cyw ilnego, o - 
kazując przt z t o ,  że m stytucya m cra tc ryyna  
na praw ie je -t wsparta.

J W , Łubieński, poseł chełm ski, o tw o rz y ł na­
stępnie zdanie s w o jć : odwoławszy się w  ogóle 
do id .u i poprzednio sł s anych, uczyn ił uwagę, 
że rząd pow inien zarówno wszystkim  kra ju m iesz­
kano m sw o je j udzielać opieki, powim en poda­
wać rękę wszystkim  obywatelom , a zatem nie- 
ty lk o  d łu ż n ik o m jp le  i  w ie rzyc ie lo m , ka p ita li­
stom, k tó rych  ka- ta ły  mogą dla w ie lu  stać się 
pomucą. N ie trzeba, m ó w ił, używać środków  
odstręczających kap ita lis tów , owszem zachęcać

trzeba tak  k ra jow ych  jako i  zagranicznych, aby 
kap ita łam i swojemi, produkcyą ogólną k ra ju  o- 
żyw ia li. M ó w ił daley, źe założenie banku nie 
łączy się z ty lu  trudnośc iam i, ile  ich m ów iący 
przed aim  radca stanu w ystaw ił, że te  tru d n o ­
ści mogą bydź przezwyciężone, i  źe ins ty iucya  ta 
nie pociąga za sobą wyyścia z kra ju gotow ych pie­
n iędzy. Ola tych  pryczyn by ł przeciw  p ro jek tow i.

J W . Raczyński, poseł L u b e isk i, zastanawiał 
się nad projektem ze względu na Sprawiedliwość 
i  na kóu iec fiie  potrzeby. M ów ił, że sztuka p ra . 
wodawcza pogodzić te  dwa względy powinna, e 
smutne położenie nasze jest przyczyną w prow a­
dzenia tego p r .j ktu , i  że w id /ąc  p u U z A ę  jeg<, 
nie będzie nawet rozb iera ł tego, czy jest zupe ł- 
n ie  dogodny. Głos narodu prawda jz e k i)  jest 
za bankiem , ale tymczasem k o rz ^ ta ć  trzeba 
z tego środka, kerzysto go dla dłużników i w ie­
rz y c ie li : źe jest korzystny dla dłuż?; kow  tego 
dowodzić nie  trzeba, rów n ie  jak tego* źe ko lo r 
b iały jest biały ; ze jest korzystny dia w ie rzy ­
c ie li, okazńje się to  ztąd, iż każdy z n ich  pozy, 
czai dawniey na większą wartość dóbr; te raz 
wartość tych  dóbr spadła, 1 dia tego w ie lu  ż w ie ­
rz  c d i  na ostatku zahypotekowanych upaśćby 
musiało. O św iadczył się przeto za projektem .

J W . Szdłowski, poseł Ł ę c zyck i, u w a ż a ł ż e  
k ray  jest w niedostatku pieniędzy, i źe dla te­
go w ierzy ciele są zaw >d*eui. Od la t 3ó ma­
ją tk i o f  się zn iży ły . Za CzasoW pruskich w y ­
ra z ił , gdy b y ł ła tw y  pokup produktów * zapro­
wadzona hypóteka pewność zaręczyła kredyto - 
to w i i handel s/ę b.lrd/.o Srożkrzewił, teraz zaś 
jest w kra ju brak go tew izny, a konweneya ber- 
hm ka  1819 za to  mo wała bardziey kredyt P rzy jęc ie  
яліёт  projektu uznał za korzystne.

J W . O kło w icb , poseł Szadkowski, oświad­
c z y ł źe m oratoryum  stało się zabóyczem dla 
k redytu , że izbu zaniosła petycye o bank naro­
dow y, ale te me w z ię ły  skutku, tymczasem cią­
gle nadużywanie lekarstw h projektowanego, może 
nas p rzyp raw ić  ómeulećzoną chorobę; a to li u - 
fn y  . w łasce K ró la  i  obietnicach rady stanu c- 
źnayh łił J W . Pose ł źe dia zaradzenia potrzebie 
czasówey za pro jekt- m się cświaduza,

J W . Bonaw. Niem ojewski, poseł W ie luńsk i, 
u nał m oratoryum  ta  n^spraw ied liw ość ; dodał 
a to liл, źe w w ielu przypa ' ch dla potrzeby r y ­
gor prawa łagudy.ć т о г ^ .  M ia ł to na celu 
1 rąd X  ęztwa warszawskiego (m ów ił), ale nie m y­
śl ł  wprowadzając m oratoryum , umorzyć lub na 
nieograniczony czas zawiesić Wypłatę naleźyto- 
sci w ierzycie lom . Co do banków i  s tow arzy­
szeń kredytow ych  nie b y ł J W . Poseł jednego 
zdania z J W . radcą stanu W oźnickim . W  prze-
ciągu dwóch la t (dodał) w in ien b«.’ł  rząd oszczę­
dzić z w ydatków  nieco na Zdłoźeme banku kre ­
dytowego, 1 wprowadzić pieniądze papierowe dla 
ożyw ienia c y rk u la c y i; ale gdy tego nie z ro b ił 
te rm in  w yp ła ty  w ierzyte lności pow inien b^dź 
p rzed łużony, lecz nie na czas nieograniczony. 
Skończył zatem oznaymieniem, że będzie za pro­
jektem , gdy prawo oznaczy granice pewne dla 
m orat л-уцт i  zaręczy wsparcie dłużnikom.

J ’ K rys ińsk i w y rz e k ł źe mowa o exdyw i- 
eyi wm ie zana była do dyskussyi z powodu wnie­
sienia lubo ubocznego, przez radcę stanu Aa/<- 
nowskiego uczynionego. Co do zdania J W . rad­
cy stanu ty 'oźn ickicgo  w y ra z ił źe teorya o b i­
lansie handlowym  nie ma już t e y ‘wagi, jaką do 
n iey radca stanu przyw iązuje ; z resztą dodał 
że bilans nasz handlowy tak i, jak i teraz jest, d łu ­



go jeązcjte będzie tr$vał, i  jeżeli a tego powodu
nie b y ł bank a зг odo Wy wprowadzony , to nie 
ma n a d z ie i, żeby kiedy przyszedł do skutku. 
U czyn ił w końcu mówca n iektó re  uwagi nad 
zdaniem J W . Raczyńskiego, tw ie rd zą c , że pra­
wo wszystkim  kiassom mieszkańców, a zatetn 
nie samym dłużnikom , dogadzać pow inno , i  za­
stanawiał się nad o ita to im  punktem projektu, 
k tó ry  za niejasny, za niedokładny 1 dwuznaczny 
uznał. O .ą d z ił, że ulgą jedyną dla zadłużonych 
jest zaprowadzenie sysfcematów kredytow ych, i

wprowadzenie pro jektu stosownego, prosić N. 
Pana rad - -ł. ł

1
J W  Radca śtauu W ożnick i tw ierdzenie swo­

je ypyraźnfey wyłuszc d ; m ów ił, że nie oświad­
czył, iż bilans jest przeciwko kra jow i, lecz t y l ­
ko okazał niebezpieczeństwa towarzyszące w pro­
wadzeniu banku. P ow tó rzy ł nąkoniec przyrze­
czeni rady, że na seym przysz ły  żądany p ro ­
je k t  przyydżie  pod rozb ió r izby.

J W . N iem ojew ski, poseł Ka lisk i, u trz ym y - 
W ł,  że niemożność d łużn ików  dała powód do 
zaprowadzeni* ,m r iU ry i im .  Necessiias fra n -  
g it  U gem. Na Zawadzie sto i ty ik o  ostatni cha­
ra k te r pro jektu, k tó ry  już rozebrał J W . K rys iń ­
ski 1 poseł W ie luńsk i. U czyn ił mówca- nadto 
nać projektem  niektóre uwagi, a jego niejasność 
okazując, mniemał, ż by ostatni paragraf b y ł o- 
puszozony , a na końcu pierwszego by ło  dodane 
z wypowiedzeniem jednorocznćm ; w  tym  razie b y ł­
b y  za projektem.

JW . Marszałek jako poseł Biebrzański w ynu rzy ł 
takie zdanie swoje stosowne do przedm iotu. T ru ­
dno , m ów ił, wab zy e precyzyarfti do zapewnie­
nia biegu spra wiedliwości dążącemu Sprawie-* 
dliwość oddania r*o jest cudzem, jest pierwszą, 
ale me trzeba położenia kra ju  spuszczać z oka. 
Zw ażyw szy klęski k ra ju , okazuje się potrzeba 
zabezpieczenia mieszkańców ód ostatniego upad­
ku. Przedłużenie łtio ra to ry ttm  zasadnego nie sta­
now i sf ltk u  ; w yn ika  po trzebą jeszcze s> ne­
tu. kredytowego-, do którego wiele śeią , ę
warunków. Teraz radz ił J W . M arszałek \>#ży- 
jąó pro jekt o moratoryuftfi, bo tnaczey qastąpi­
łaby  bezcenna przedaź w szystkich własności, 
k tó ra  dogodziłaby ty lko  kap ita lis tom . W  końcu 
uznał a r ty k u ł ostatni za niezaspokajający.

J W . Radca stano. Kalinowski, odpowiadając 
Iia  głos posła Kaliskiego stara ł się ostatni punkt 
p ro je k tu ’ wyjaśnić.

J W . Łabęcki, deputowany cy rku łu  IV  M . Ś. 
W arszaw y , tw ie rd z ił,  iż nie jest zdania, żeby 
izbom seyraowym dla te g o 1, że im  służy moc 
przyym owania p ro jek tów , służyła także wolność 
znoszenia praw  przez n;e p rzy ję tych  1 przez mo­
narchę lankcycnowanycb 5 dla tego nie można 
zmieniać tego co się na ostatnim  seymie narodow i 
uroczyście zapewniło, w artyku le  2gim dekretu N. 
Pana roku 1818 zabraniającym dalszego od końca 
roku  1820 przedłużenia m oratoryum . N am ienił re ­
prezentant co do p ro jektu  o exdyw izv i, że ten by ł 
ЮІ' :>dny i  dobry ty lk o  dla lichw iarzy i  n i 
s z c łj c ie li. W yka za ł że u nas jest dobrodziey- 
stwo, klórego inne prawodawstwa me mają, to  
jest, źe dobra niżey f  w artości sprzedane bydź 
n ie  mogą; zw róc ił uwagę na uzupełnienie a rtyku łu  
1244 kodexu cyw ilnego i  w y ra z ił,  ze nie jest 
stan ta k i ani d łu ż n ik ó w , ani w ie rzyc ie li, 
ani rygoru , jak i n ie k tó rky  bydź uznają , i  że dla 
tego przedłużeniu m oratoryum  jest przeciwny.

T u  J W . Marsźałek do zdania swego p o w tó r­
n ie  n iektó re  dodał objaśnienia.

J W . Grabowski, poseł W ę g ro w sk i , o iń a y - 
t i i i i ,  że przed projektem  o m oratoryum  seym 
tru d n ić  się w in ien innem i p ro jektam i pod jego 
atrybuoye należącerin ; m ów ił, że m ora to ryum  
me u rodz iło  się w  spraw iedliw ości, ani w  pra­
wodawstw ie, ale w  n ieszczęśliwych czasach wo­
jennych; okaza ł, że przepis ostatni p ro jek tu  z ro ­
dzi ty lk o  n iezm ierną ilość sporów m iędzy d łu ­
żn ikam i a w ie rzycie lam i; b y ł p rzec iw  pro jektow i»

J W . Ł ę lo w s it, deputowany Ś tobnicki, m ów ił, 
ze4 m oratoryum  nie obiecuie mu żadnych dobrych 
skutków, i  że go jako lekarstw a w tedy  ty lk o  u - 
źywać trzeba, gdy nie masz innych.

J W . Krasiński, oseł Przasnyski, z zasady, że 
m a ią tk i p ryw atne sranowią bogactwo ogólne, w y ­
p ro w a d z ił potrzebę starania się o dobry stan ty c h ­
że m ajątków. Uważał, źe złe sku tk i ż zaprowa­
dzenia m ora to ryum  w yp ływ a ją  dla w ie rzyc ie li, ale 
m iędzy tę tn i uznał klassę ta k ic h , k tó rzy  w śród 
klęsk k ra iu  pożyczając kap ita łów  niejako z jego 
nieszczęść korzysta li.O kaza ł daley m ówca potrzebę 
"banku i kassy k redytow ey Puznał p ro iek t za zgodny 
z sprawiedliwóścią i  bezpieczeństwem w ie rzyc ie li.

J W . B ie rnack i, deputowany W ie lu ń s k i, do­
w odził, że nie bardzo korzystne sku tk i okazały 
się z zniesienia m oratoryum  w  krajach ościennych, 
a m ianowicie w  W .  X . Poznańskiem, gdz g> mo­
ra to ryum  od 2 la t riie masz. U w aża ł m ora to ryum  
za środek wybaw iający od p ien i, bo zniesienie go 
nie pomnoży pieniędzy. O św iadczył się za zapro­
wadzeniem systematu kredytowego , ale do tego 
uznał, źe w przód  potrzebne jest zupełne ustale­
nie x iąg bypoteczńych.

J W . Kaczkowski , deputowany z P io trkow a  
w y ra z ił, że p ro jekt dwom ulega zarzutom: i  wszy 
że w b rew  kons ty tucy i ścieśnia rozrządzalnośe 
własności p ryw a tney; 2gi że uw łacza w ierze pu- 
błiczney.

J W . Szymczykiewicz, poseł Le low sk i, odw o­
ła ł się do zdania posła Kaliskiego i uważał w ą tp li­
wość w  trzec im  punkcie p ro jektu .

J W . L inde , deputowany cy rku łu  3go M . S. 
W arszawy, oświadczył, że porządek obrad stoi 
ńa- Statucie organicznym, że p ro jekt przed dys- 
kussyą pow in ien bydź udzielony izbie, a właśnie 
pro jekt obecny n i 'k i lk a  m inu t przed posiedzeniem 
dopiero odeb ał. J e łt on (m ów ił) k ró tk i,  ale na­
der ważny. M ora to ryum  od roku  1815 opieko­
w ało się samemi d łużnikam i, a n ic nie zrob iło  dla 
w ie rzyc ie li, k tó rz y  często nie m ie li pieniędzy w y ­
starczających na ich  potrzeby , gdy tymczasem 
ich d łużn icy w zamożności i  nie ledwo w  zbytkach 
pędzili życie. U rosła  opinija powszechna (m ów ił 
daley) w ystaw iająca sobie niejako dwa p rzec i­
wne wóysfca, w ie rzyc ie li czekających ch w ili ataku* 
i  d łużn ików  nieszczęśliwych. T o  wyobrażenie jest 
m ylne; tak  d łużn icy  jako i  w ierzycie le  łączą się 
m iędzy sobą pefanym łańcuchem, bo często d łu ­
żn ik  jednego jest w ierzycie lem  drugiego i  nawza­
jem. Uw ażał m ów ca , że przedłużenie m orato­
ryu m , przed łużyłoby ty lk o  stan nasz opłakany i 
zatamowałoby niepodległość sądownictwa. Z w ró ­
c ił uwagę izby na tę moralną filozofa rzym skiego 
zasadę: N i l  u tiie  n is i ąuod hońestum. Radził za- 
tćm , aby ustało moratoryum  ta k  dla p ryw atnych , 
jak dla rządu. U w aża ł daley, źe w  pro jekt w m ie ­
szane zostały stosunki po lityczne , źe nie zrobiono 
w  projekcie w yraźńey w zm iank i o w ie rzy te ln o ­
ściach pruskich, ale rozc iągn ię to  m ora to ryum  do(ШО
wszelkich długów. R zuc ił na Nońcu uwagę; że 
św ięta sprawiedliwość zastąpić może wprowadze­
nie banków k redytow ych .

(C iąg dalszy w  dodatku.)
D O D A T E K
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D O D A T E K  DO  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N. 120.

W iln o  dnia  6 Października 1820 roku v. s.  ̂■,

t)o lszy  c ią g  seymu Królestwa Polskiego. j  W ., Kalinowski odpowiadając na gi^>4:bowyź«
J W  R  ,ic a  Stanu Kulinowsk., odpowiadając na Szy, oznaym ił, że nie idzie tu  o nazhacze^reMszy-

głos poprzedni, w y ra z ił naprzód, ze pro jekt jest s tk ich  te rm inów  opłaty kapita łu, gdyż na p rzy -
w niesiony w  porządku Statutu,bo iiie jprźychodzi ja- szłym seymie stanowcze środki będą wniesione,
ko now y zm .rłn ie pro jekt do prawa, ale przychodzi jW .  Nsemojewski, poseł K a liski, odwołując się
ja k ■ j p ro jek t k tó ry  kommissye w  kmeysce pro jektu do m yśli J W . K rys iń ik  igo^ oznaymił, że jest w a-

ехекисуі podały i  rozb ie ra ły ; jest to  zatem p ro - runkowo za projektem , i  ie  niedokładności artyku-i
v t w zastępstwie podany. Nareszcie broniąc po- łu  nie trzeba zostawiać dla tego, że Rada Stanu
trzeby  m oratoryum , m ów ił, że to  koniecznie w pro- na przyszły Seyhi stanowcze przyniesie środki, bo
wadżone bydź powihno dla ochronienia f  części bydź może, ze Seyhi za dwa lata d!a woien lub
w artośc i dóbr d łużn ików . innych  przyczyn zwołanym  nie będzie , a w tedy

J W . К йр іса , deputowany Łom żyński, odwo- zostanie haywiększa niepewność dla sądów;
ł a ł s ę  do zdań przeciw  pro jektow i. Uważał tak - J W . Wysocki, deputowany M ła w s k i, radz ił
że dwie klassy d łużników , jednę procent płacącą, zaprowadzenie banku na wzó)/ berlińskiego, k tó ry
a drugą procentu nie płacącą, okazując, że tak dla ie  jaszcze u naś nie exystuje, przeto p ro jek t obe-
pierwsżych, jak i  drugich, m oratoryum  korzyści cny tymczasowo p rzy ję ty  bydź może;
nie przyniesie. M ó w ił, że Rada Stanu miała na ce- J W . W alchnowski, poSeł Szydłowski, uważał
lu  zaradzić tem u, żeby za granicę pieniądze nie m oratoryum  za środek zaradczy, punkt ostatni
w ysz ły , ale owszem w yydą  wszystkie; daley u - zganił i  ośw iadczył, że będzie za projektem , gdy
ważał, że pro jekt n ic nie m ów i o procentach pó ten punkt poprawionym zostanie;
ro ku  i 8 i 5 w zrosłych; zw ró c ił nareszcie tiwagę J W . Komorowski, poseł K ie lecki, uważał śro-
na punkt ostatn i д sądził, że dla dokładności jego, dek ten za zachowawczy dla dłużników' , ra d z ił
należałoby dodać, że dłuźn k  czw artą  część Wy & -  ufać przyrzeczeniom Rady Stanu, okazał że przez
powied: ną oddać pow in ien : o czem nie na in ie- przyjęcie tego pro jektu  n-ć nie stracą w ie rzy cie­
niono. ‘R y ł zresztą przeciwko p ro jek tow i. Ie, a zasłoni się stan szanowny posiadaczow z iem i

J W . B r  nikowsk:, poseł Kohm ski , m ów ił, że hay więcey cierpiących,
jeszcze na przeszłym  seymie nie od moratoryum^ J W . Kuldowski, deputowany Radomski, uwa-=
ale od zaproś Jzenia banku zacząć należało; ró~ żał p ró jekt z . p rzeciw ny a rtyku ło w i 120 konsty^
w n ie  trżeba ć wzgląd na d łużników  jako i  na tu cy i, Sprawiedliwości i  prawom, oświadczając sfl§ 
w ie rzyc ie li, k tó ry c h  cierp liw ość jest wyczerpana, przeciw  niemu.
R ok jeden (dodał) ńie w iele pomo.'e, owszem ti-  J V V 4 Chodkiewicz, deputowany Sandomierski,
kołysze dubha dłużnika zamiast go ocucić; W  koń- dla dwófch przyczyn b y ł przeciwko pro jektow i:
cu uznał ostatni punkt za n iedokładny. i )  że jest wew nętrzn ie  przekonany , iz  p ro je k t

J W . X , Wi erzbowski ,  deputowany ż okręgu ten nie jest i  hie może bydź uważany za żarad-
P łockiego, r z e k ł że podłitg spraw iedliwości sądzi- czy; 2) że na przeszłym Seymie prawo p ize c i-
11 ci, co się oświadczyli p rzeciw ko m oratoryum ; Wne było ustanow ione, które Obalać nie zgadza
Lecz ma braku do kohałości ludzkiey, trzeba cza- się z godnością izby. Prosił marszałka o zam«
sem p, iw ięcić  bardzo wiele potrzebie. Ubolewać knięcie dyskussyi;
należy nad tern, że kapita liśc i doznają zawodu; J W  Batomski, poseł Hrubieszowski^ r o b i ł i i -
lecz wiadomo w jakiey epoce pożyczali pieniędzy* wagi had szczególnemi punktam i p ro jektu ,
i  jaki sm utny by łby  e a n  d łużn ików  teraz, gdy by J W . jakubowski uznał p ro jekt za przec iw ny

loratoryum  by ło  zni**- one. Lep iey zatem prze- a rtyku ło w i 26 konsty tucy i i przyrzeczeniom izby
dłużyć m oratoryum , k tó re  jest m alum  sed necessa- w  roku 1818 ii czynionym , oświadczył, że nie p  ze-
r ium , niż znosząc go spraw ić zawód ta k  w ie rzy - ba tak bardzo obstawać za dłużnikam i, bo w it l i i
c ie li jak d łużników . Co do uwag had ostatnim  na zbytkach i rozphście strw oniw szy pożyczone
punktem z;- dz ił się ż posłem Kaliskim , by ł jednak kap ita ły , w  nędzę dla tego popadło. B y ł p rzeciw
za projektem . pro jektow i.

J W . M arszałek, uważając, że w bardzo wstelu J W . Dem biński, poseł Szka lm iersk i, m ów Ą
głosach słyszeć się dała chęć popraw ienia punkt li że m oratoryum  nio nie pomaga, że oWszem przez
ostatniego pro jektu  , zapytał się Rady Stanu, czy li nie kap ita ły  znikają z kra ju , za granicą szukając
nie zechce odłoży ć dalszey dyskussyi i  punkt o - użycia, a ptócz tego gospodarstwo w  dobrym bydź
sta tn i podług uwag izby sprostować^ stanie me ie, ho w łaścic ie l p łaci w iele procen-

J W . Kalinowski, pow tórzy ł, że p ro jekt ten jest tów .
ty lk o  czasowy i że na przyszłym  Seymie Rada J W . Nowakowski, poseł Tarnogrodżki, m ó-
Stanu stanowcze środki przedstawi; W y ra z ił, że w ił,  że między w ierzyc ie lam i są ta c y ; k tó rz y
Uwagi nad ostatnim  punktem wyjaśniają się przez mają pretensye do Rządu, że zatem jpodmęsienie
w yraz rocznie 1 zostaw ił pro jekt decyzyi. k red ) tu  jest potrzebne;

J W . Krys ińsk i z rob ił g łówną uwagę, że dw ie J W . Faltz, deputowany Ka lisk i, wykazał punkt
są klassy oświadczających się przeciw  p ro jek tow i; ostatni, iako zupełnie jasny, bo p ro jekt nie m ia ł
je d n i tych, k tó rzy  bezw a runko w ym i są przeciw n i, na celu Stanowić o innych |  częściach kapita łu ,
druga tych ; k tó rz y  mu są przet j ^ B z e  względu na ty lk o  o J, a to li m iedzy a rtyku łem  pierwszym  i
niedokładność ostatniego p t in k ^ ^ ^ Z e  żaś, m ó w ił trzecim  znalazł zupełną antynomią. Prócz tego,
daley, a rty k u ł ten, jak się o stażuje z głosu Radcy aby pro jekt ten można było  przyjąć, wniósł na-
Stanu, odmienionym nie będzie, obie klassy już teraz przód te  pyten ia  do rozwiązania: czy Seym za
jednę, przeciwko p ro jek tow i składają. Zresztą po- dwa lata będzie zwołany? czy pro jekt obiecyw a-
w tó rz y ł, że ten a r ty k u ł jest nayniedokładnieyszy i  hy  będzie od K ró la  wniesionym  do izby, k tó ry
nayciemmeyszy, bo w  n im  nie masz w zm ianki o sam ma iń icya tyw ę  prawa, i czy nareszcie w nie-
zapłaceniu, i niewiadomo jak się czw arta  część ra -  siony p ro jek t będzie przy ję tym ? a jeśli jeden z tych
chuje; i k iedy inne f  części wypłacone zostaną. w arunków  dopełnionym ni-e zostanie, nie będziO



wiadomo k iedy j  części długu zapłacone bydź ukończoną. Przeczytano oskarżenie. W szelk ie
mają. B y ł przeciw  p ro je k to w i plugastwo rzucono przed oczy narodowi angiel*

JW . X . Plejewski, deputowany Gostyński, w y- skiemu* K ró low a przecież okazała się czystą i bez
m i l ,  Że przedłużenie murator,um nie pomoże шс Ѵ'™ У- W k ró tc e  castąpi sąd na innych  ; pocią-

,, , ; , • a, 11 i gmeni będą do odpowiedzialności c i , k tó rz y  się©dłużonym , ze w ystaw i ty lko  k ray  na s tra ty , : i ___ _ # _ - i ____  , ,, ’ *

korzystn ie jsze 
jest zapewnienie w ierzycielom  w yp ła ty  na te rm i­
nie. B y ł p rzeciw ny pro jektow i.

J W . Podoski , poseł L ipnow ski, w y ra z ił, że 
m oratoryum  nie powinno się tyczyć  w ie rzyc ie li 
kra jow ych , ty lko  w ie rzyc ie li zagranicznych.

J W . Marszałek uczyn ił jeszcze M ika uwag o 
b ieżące j mat ery i, jako to: że ani systemat kredy- 
t  ani bank Jhden nie zasłoni bankrutów  cd 
up. W ezw any nareszcie od J W . Radcy Sta­
nu Kalinowskiego udzie lił mu głos ostatecznie.

J W . Radca Stanu ogłosił izbie, że chcąc do­
godzić trosk liw ośc i izby o |  części kapitału h y -  
potekowanego, Rada Stanu za nayłaskawszeui ze­
zwoleniem N. Pana udzielonem w tey  ch w ili przed­
staw ia izbie ostatni punkt pro jektu  poprawiony 
W sposób jak następuje:

Po up łyn ien iu  term inu dnia  24 grudnia  1821 
Г. wolno będzie w ierzycie lom  wypowiedzieć coro­
cznie iednę czwartą część kap ita łu  p ierw iastko­
w e zahypotekowanego.

T o  ozna jm iw szy wezwał J W . Marszałka, aby 
p rzystąp ił do kreskowania.

Po odbytem obliczeniu głosów przez J W .
. ja rsza lka , sekretarza i  czterech najstarszych 

ty iekiem assesorów, J W . Marszałek ogłosił im ie- 
izby, że p ro jekt do prawa o moratoryum  

W iększością zdań 66 przeciwko 5 1 p zy ję ty zo­
stał w  izbie Poselskiey. Zalecając nare zoie se­
k re ta rzo w i sevmovemu trans missyą przyjętego 
pro jektu  do Senatu, posiedzenie izby  do dnia na­
stępującego od ło ź jł.

Sessya dnia tego trw a ła  w  izbie poselskiey cd 
godziny lO tey rano, do w  poł do 6 tey w  w ieczór.

A  N G L , I  A .
L o n d y n , dn ia  22 września. W czó ra y  odpra­

w iło  się tu  w  publicznym ogrodzie zgromadzenie 
m ieszkańców parafii S. Pankracego , celem ułoże­
n ia  ądi essu do K ró lów ey. S tary major C artw right 
przewodniczył. P rosił o przebaczenie, iż będąc 
s łabow ity me może wiele m ówić. Pan * Moore 
rz e k ł : ,, N im  przystąpię do rzeczy; wmienem u-
czym ć uwagę , iż  g d jb y  nie było druku, uciśnio- 
noby nas wszystkich , k tó rzy  tu  zebrani jesteśmy, 
a K ró low ą  dawnoby potępiono. W olność druku 
pozwala nam się zgromadzać i zdania nasze w y­
nurzać. Za czasów Henryka V I I I , bezbożny i 
c h y try  kanclerz , kardynał Wolsey , powiedział do 
Tomasza Moore  te  słowa : Jeśli nie p rzy tłum i­
m y druku  , je ś li się od niego nie uwolnim y  , on 
się od nas uwolni i  nas zgubi Gdyby nie by ło  
wólności druku , dawno juz stracilibyśm y konsty­
tu c ją  naszę, prawa i majątek. (Dano oklaski). 
Biedna opuszczona i  prześladowaną kobieta , do 
k tó re y  dziś adres uchw alić chcem y, byłaby Ja­
wno niesprawiedliw ie ukaraną , a my napróżno- 
byśmy nąd n ią  łz y  w ylew a li. Uczciwy cz łow iek 
nie boi się publicznego ogłoszenia czynów swoich; 

„z ły  ty lk o  lęka się św iatła . Gdyby m i przyszło 
wybierać m iędzy sądem przysięgłych i wolnością 
d ruku  , wola łbym  odstąpić pierwszego , a drugie 
za trzym ać; za pomocą bowiem wolności d ruku  
można całym światem rządzić. Odbywa się dziś 
sprawra me K ró lo w e y , lecz k o n s ty tu c ji, praw i 

\  własności kra ju. Po utracie w łasności. w o l­
ność nic nie znaczy. L e p ie j żyć w w ięzieniu 
z swojego majątku , jak cierpieć głód na o tw a r­
łem  polu. N ie można oddzielać własności od w o l­
ności. Sprawę K ró low ey można już uważać za

cżenia. Od 26 la t doznaje K ró low a prześladowa­
n ia ; uknowano przedtem spisek na jey życie; po­
nowiono go teraz z większą mocą , bo pod zasło­
ną K ró la ,  czego dawniejszemu brakow ało; lecz 
rmrno tego w kró tce  rozproszą się chm ury. Pe­
w ny zacny Lo rd  powiedział w  izbie ńiższey , i i  
ta k i spisek -byłby bezprzykładny m , i że nazw ał­
by się szczęśliwym , gdyby się do odkrycia jego 
p rzy łoży ł. N ie jest on b y n a jm n ie j bezprzykła­
dnym , bo w  roku  1806 poprzedził go inny ; a je ­
śli ten Lord  me należy sam do spiskowych , nie 
w iem  , kog obym za takiego poczytał. Kommis- 
sya medyolańska, złożona z P Л Leach , Cook, 
Powell i B ro w n , m iała rozpoznać puszczone w іе- 
ści. Cóż się stało? O to komrmssya ta zamiast 
zajęcia się rozpoznaniem pogłosek, sama je tw o ­
rzy ła . K tó ż  św iadkow i M ajocchi przepisał , jak 
ma zeznawać ? W ia d o m o . i i  by ł wr pałacu C arl- 
ton. T ym  to  zgromadzeniom i wrolności d ruku  
w in iliśm y , iż ty le  krzyw oprzysięstw a św iadków  
na jaw wyszło. Odebr ii?m od przyjacie la mego 
w  Iriandy i l i s t , w  k tó rym  pisze , iź M ajocchi u- 
mie tak  jak ja , czytać, pisać i m ówip po angiel­
sku , o czem chce izbę wyższą przekonać. Dziś 
rąno m ówiłem  z Panem N oel o Ludwice Demont, 
k tó rą  także badano. Pewny zacny cz łow iek do­
wiedzie , iż m iała zw iązki z nierządnicami. Po­
w iedzia ł m i te  słowa : „P ro s iła  m ię , abym po-
„  szedł do podłego domu , 1 d a ła /n i ka rtkę  z na- 
,, pisem po francuz ku : Hrabina  ( M  ombier , Lam a  
, , honorowa Xięzney W a llii. P rosiła mię także, 
„  abym z nią nie rozm aw ia ł przed drzw iam i .
,, ybcy O cifo rd , lecz chciała póyśdź ze mną dó 
„  innego domu. Była w tedy w inną gospodarzowi 
„  swemu 7 fun tów  szterhngów 1 i 5 5:4 bngów ; do- 
,. stała 10 fun. sztcrl. 1 diug zapłaciła. Odcho- 
„  ęlząc raz spotkałem Pana Powell na wschodach. 
„  Po wyyściu jego , Ludu ka Demont zadzw oniła. 
„  Przyszedł gospodarz; rzekła  dumnie do .mego : 
,, Co to jest. ?.— Trzy papiery bankowe n<Cio/zm- 
„  t&w szterlingów , odpowiedział gospodarz. l a k  
.. je s t. rzekła  znowu, jeden możesz И Pan wziąć. ”  
W id z ic ie  tedy W Panow ie , i ź Demont brała pie­
niądze za kłam stwa. D obry Boże! me takiem iź 
są wszyscy sprowadzeni św iadkow ie? Każdy w 'i- 
d /ąc niemożność uskutecznienia tego spieku , od­
w ró c iłb y  się ty łe m , lecz m in is trow ie  nasi dają 
się przekupić. Chcą spełnić podłe 1 haniebne za­
m iary  swoje. Nauczeni świadkowie . co mają na 
zapytania odpowiadać , gdy ich się k to  inny za­
p y ta ł,  cóż odpow iedzie li: o io  N on mi ricordo.
(Nie pamiętam). Ocalenie M onarchii wymaga od­
k ryc ia  tego spisku. Broniąc K ró low ey . bron im y 
k o n s ty tu c ji, i nawzajem. T a k  jestem p rzyw ią ­
zany do m onarchii , iż  wyniósłbym  się z kra ju , 
gdyby m iała zginąć. Zapomniałem jeszcze powie­
dzieć , iż  sprowadzona na św iadki Barbara  K ran tz  
by ła  chłostaną w K arls ruhe , za to ,  iź chciała 
dziecię swoje nieprawego łoża zam ordow ać, a 
m arkiera z Tryestu używano za pieniądze do wszel­
k ich  zbrodni. Opowiadał on' o każdym p rzyby­
wającym podróżnym , męzczyznie czy kobiecie, 
wszystko , czego k to  chciał.

Zabra ł nakoniec głos Pan N o e l, poczem u- 
chw alono: 1) Ciągłe od la t 2D prześladow anie i
tocząca się vv izbie w-yższey sprawa , nada­
je K rólowey 
narodu 2) Z 
smutek z powr

: wspania łom yślne j pomocy
lżenie w yriurza K ró lbw ey swóy 

śm ierci có rk i jey , Xiężn‘ey K a ­
ro lin y  , i  monarchy Jerzego I I I  5) Postępek m i­
n is trów  w  wymazaniu im ienia K ró low ey z mo­
d litw y  ko śc ie ln e j, $ zezwolenie na to  w ładzy du. 
chow n e y , jest zgwałceniem w ia ry  chrześcijań­
s k ie j , k tó ra  nawet za n iep rzy jac ió ł każe się mo­
d lić . 4) Zeznania świadków przeciw ko Królowey 
na żadną wcale w ia rę  nie zasługują. 5) W yro k



obję ty n iespraw iedliwym  i  przeciwnym  kons ty tu ­
c j i  bilem żadnego znaczenia mieć nie może.
6) Zgromadzenie brzydzi się sądem, k tó ry  dowol­
nie mógł w yrokow ać o charakterze izby mższey 
k ra io w e y , jak izba wyższa uczyniła . 7) Należą 
się dzięki K ró low e* za oświadczenie, iz  się nie 
podda stronnemu sądowi. 8) Reforma izby n iż­
sze j jest najlepszym  środkiem przeciwko podo­
bnym  czynnościom i  zgwałceniu praw  , oraz 
swobód narodowych.

P. D tn m a n , jeden z adwokatów K ró lo w e j, 
jechał do Chelienham , dla używania kąpieli 

przez czas odroczenia posiedzeń izby w yższej. 
Gdy p rzyb y ł na m ie jsce , m ia ł z ganku mowę do 
zgromadzonego ludu. O św iadczył: iż tak n ie m o ­
żna K ró lo w e j usuwać od tronu  , jak nie można 
oderwać żadnej gwiazdy z nieba. Potłuczono o- 
kna xiędzu m ie jscow em u, k tó ry  nie chciał po- 

^Ewohć dzwonić na przybycie Pana Denman.
Ł a w n ik  Wood darował rudzie gminney miasta 

Londynu  w izerunek K ró lo w e j. P rzyję ła  ten dar 
ra d a , mimo oporu Lorda prezydenta.

P rzyby ł tu  niedawno Pan Cappola , sprawują­
cy interessa dw oru  neapolitańskiego. Nie wiado­
mo . czy li go rz  Ѵл nasz uzna. P o S ' ł  portugalski 
m ia ł d. 16 b. m długie wysłuc .anie u Króla. Na 
zapytanie V ,a Hunie , czyii 1 ł nasz odebrał u- 
rzędową wnadomość o wypadkach portugalskich, 
i czy li pośle tam  woysko 1 o k rę ty?  odpowiedział 
L o rd  C a s t l e r e a g h  w  izbie niższe ѵ . iż jeszdże u- 
rzedowa w' tey rzeczy wiadomość me nadeszła, 
i  ze dla tego nie może mc dokładniejszego o- 
świadczyć.

N iedaw no zaszła w  Leeds' \wa między m ie­
szkańcami 1 żołnierzam i. Lękano się złych sku­
tkó w  ro z ru ch u ; pozamykano sklepy. K ilka  osób 
zostało ranionych. W k ró tce  jednak p rzyw róco­
no spokoyność.

A  U S T  R Y A.
Od dnia igo  na w s jys tk ie  p u łk i w o j­

ska austriackiego sto ąee we V\ łoszech są na 
stopie w o jenne j ; a gdy do W L c h  ciągnęły, po­
b ie ra ły  jeszcze żołd jak W czasie p-.k.ju .

W  połowie października spodziewany w W ie ­
dniu xiążę Hardenberg kanclerz p ru s k i, Pan 
Cauniug m in ister angielski i t. d.

Zapewniają , iż  Pan F.cquelm. n t przysła ł 
te  W ło c h  gońca do W iedn ia  z doniesieniem, iż kró l 
S .irdyński nie ma chęci nadania krajom swoim 
k o n s ty tu c ji tak iey , jaką w Neapolu w yk rzykn io - 
no 1 ogłoszono. Zapewniają także, ze inny go­
niec wysłany z Medyolanu do W iedn  a, p rzy­
w ióz ł w łasnoręczny lis t kró la  neapolitańskiego
do Ces <rza nas zego.

Zakazał rząd wywoź ć wszelką broń z k ra ­
jów  ' mon>rchu aastryackjey do portów  k ró ­
lestwa cboey  S vcv lii, do kra jów  graniczących 
z po iadł ściami A u s try i we W łoszech,i do wszyst­
k ich  po rtów  m r#,a ad rya tyck  ego.

W s ty -c  v a-c xiążęta A u ''tryaccy  zjechali 
już do 13 id y . Są juź tamże kró le w ic ang»el,ki 
Х щ і , C mbr-dge , 1 kró lew ic  bawarski x  ąźę
Kard i. ,

Dnia ig g o  września rozpoczęły się obroty
wojenne ou ików  zgromadzonych w oboue pod
Pest w W ęgrzech.

Jenerał N o g e n t, ' b y łv  naczelny wódz woy~ 
s k a  пелрсЛ lińsk iego , m yśli u Ł ć  się na czas n ie­
ja k i d o  A ng lii, gdz e rodz,-n* jego m eszka. Chce 
kup ić  d o b r a  niedaleko tuteyszey sU-licy, i w n ich 
osiesć. R<* ty lk o  m ia ł p słu hanie u Cesarza 
Jm ci w Srhónbrunn , lecz k .ikokro tn ie  długo ro z ­
m aw iał z Xiążęciem  M ette rn ich . Rzadko poka­
zuje się publicznie. ____

W Ł O C H Y
N eapol, dnia  8 września. Czekamy Z  upra­

gnieniem rozpoczęcia obrad stanów, .co dnia 5 
przyszłego miesiąca nastąpi. M am y nadzie ję, iz  
palerm itanie połączą się w krótce z innemi sycy* 
liyczyka m i, i  p rz y jm ą  uczynione im  od rządu na­
szego propozycje . Zaw iozła je deputaoya z P a -  
te rm y ., k tó ra  tu  niejaki czas bawstła. Zapewniają) 
iż  Sycylia  ma odzyskać dawną swoję kons ty tu ­
c ją , i że tą  wyspą jeden z X ią żą t rodz iny k ró ­
le w sk ie j zarządzać będzie.

Niedawno ogłoszono w  Palerm ie  postanowie­
nie tam eczne j ju n ty , aby każdy pod surową ka­
rą  szanował herby, domy i osoby zagranicznych 
konsulów, ajentów' i  sprawujących interessa; wszel­
ka bowiem napaść mogłaby przerwać dobrą har­
monią z obcemi mocarstwami. Gazeta pod napi­
sem Fenice umieściła przesłane jey pismo Barona 
Nowackiego , jenerał nego konsula austryackiego^ 
oraz sprawującego interessa zw iązku niem ieckie­
go 1 x ięz t\v  Toskanii, Parmy 1 Modeny. Dziękuje 
wr nim  juncie za powyższe postanowienie, i oświad­
cza , iż lubo k ilk u  źle myślących chciało zdjąd 
herb jego, i  nieprzyzwoicie m ow iło o M  narsze 
jego i  sprzymierzeńcach, poczytuje sobe jednak 
za powinność ogłosić , i i  starsi cechów rzemie­
ślniczych i cy ru licy  ofiarowali się dobrowolnie za­
bezpieczyć dom jego, i  tow arzyszyć mu przez 
miasto.Oddaje nareszcie konsul pochw ałę zw ierzch* 
nikom Conceria, k tó rzy  w  dniach 17 i  18 lipca 
rozm aitych  a rtys tów  przybyłych z Modeny, Lom - 
bardyi, B aw ary i i A u s try i, a niemających robo­
ty ,  pieniędzmi zasilili.

Z  rozkazu X iążęcia  Nam iestnika królewskie­
go, batalion m ilic y i kalabryyskiey, złożony z 600 
ludzi, udał się do Messyny pod dowództwem X ią« 
żęcia Scaletta

W  tych  dniach p rzyb y ł tu  goniec z Medyo*  
łanu i  p rz y w ió z ł lis ty  do rządu naszego. Bardzo 
często biegają gońcy ztąd do Rzymu  i  nawzajem»

Xiąźe Nam iestnik królew ski odpraw i w k ró t­
ce popis w o jska , zebranego m iędzy Neapolem  i  
Gaetą.

Pojm ano tu  dziś na u lic y  k ilk u  kra jow ców  i  
jednego cudzoziemca. Oddano ich pod sąd, jako 
oskarżonych o śpiśek w  celu zaburzenia pub liczne j 
spokoyności. T ym  końcem starali się znaleść p rzy ­
stęp do tow arzys tw  p a tryo tjczn ych  tu te jszych  
i  p row inc jona lnych . Słychać, iż  z zabranych pa­
p ie ró w , które  poczęści p o d a rli, od k ry ły  się wa­
żne zamysły*

Codzień prawie lękam y się rozruchów . Roz­
maite stronn ictw a powstają nawzajem przeciwko 
sobie Now e albo raczey nieznane dotąd s tron ­
n ic tw o, zwańe F ilade lfis tam i, a trzym ające się za­
sad zupełnie republikańskich, bierze niejako prze­
wagę. Jest to  tayne towarzystw o, którego is tn ie ­
nie pewny Francuz, b y ły  jego członek, ogłosił je­
szcze w  roku 18 i 4 . Dzieło jego be- m ienniena­
pisane : Des sectes secretes ф іі ехіосе. en France 
[o taynych  sektach we F rancy i) poczytano za b a j­
kę. Przekonywam y się jednak, iż prawdę napisał.

D w ór w iedeński kazał podać haszemu notę 
pod dniem 1 b. m. wystawująe przyczyny, dla k tó ­
rych  woysko austryackie zbiera się we Włoszech* 
Is to tnym  jego celem jest u trzym anie spokoyności.

G dy X iążę ta  Аіѵаго R u ffo  d i Scaletta i Ca- 
ste lcicala , dotychczasowi posłowie nasi p rzy dwo­
rach austryackim  i francuzkim , w brew  ódebra^ 
nemu od rządu swego rozkazow i, nie chcieli p rzy - 
bydź do Neapolu  i  zdać sprawy z urzędowania 
swego; przeto X iążę namiestnik któlewski, wąyro- 
k ie in  dnia 7 b. m. wydanym , odebrał im  wszyst­
k ie  urzędy, dostojności i  pensye. Tenże namie*

H



sfn ik t ia b z ą ł w  ca łym  kra ju , aby kon i i  mułów 
do іаѵмодо dia w o js k a , a to  za oznaczona za- 
p la łę.i

Nades-ly tu  pomyślne wiadomości z S ycy lii. 
Fo łkow n ik  Cosią tiomosł X iążęciu  Scaleta, w ie l­
korządcy sycy łysk iem u, iż  dma 26 sierpnia wszedł 
do Colta g ir  one, po oddaleniu się żtam tąd paier- 
nntanów 1 innych powstańcowi W spommone m ia­
sto jest jednem z tych, k tó re  z zapałem oświad­
czy ły  się za sprawą palerm itanów. Jenerał Abeld 
ran iony w ró c ił do P alerm o1 Rozbrojono miesz­
kańców tego m iasta i  p ro w in c ji.  „S ta ło  się to 
(pisze gazeta tu te jrsza) w tedy jeszcze, 211111 jenerał 
Florestan Pepe p rzyby ł z eskadrą swoją do Sy­
c y lii.  Można w ięc mieć nadzieję , iż  nie będzie 
potrzebował uzyć całey sw ey potęgi na p rzyw ró ­
cenie obłąkanych do porządku. W spom niony je­
nera ł jest m ianowany naczelnym dowódcą w o j­
ska w S ycy lii. O dbył kampanie w  H iszpanii i na 
pó łnocy. W  s ław ił się podczas odw rotu z M o ­
skwy i na przeprawie przez Berezynę

Jenerał Florestan Pepe p rz y b y ł dnia 6 b. ni. 
do M cssyny; woysko jego , posłane na eskadrze, 
wysiadło dnia 5 b. m. w  M elazzo  , dokąd w'spo- 
m niony jenerał driia 7 b. m. wyjechał, i  ruszy ku 
Palerm o. P ó łkow n ik  Costa, zająwszy C a ltag iró - 
ner w sze d ł dnia 5 b. m  z oddziałem woyska do 
Caltanisettó. N aza ju trz pokonał w  okolicach ta ­
mce/-nych korpus palerm itanów złożony z i,5 o o  
p iechoty i  2oo jazdy, 1 5o ludzi tritpem  położył, 

У  ЫоЬУ* ca4  jego a rty lle ryą , to jest 4 działa. Dnia 
f b  b. mv Chciał Uderzyć na S. Cataldo. Faierm ita^ 

me trzym a ją  się jeszcze w Ъісагга , a z Brónte  
zagrażają p rzy leg łym  gmmom.

Junta palermitańska zaraz ż początku ogłosi.1 
ła  wolność handlu dla wszystkich narodów. Peł­
no w ięc jest w tamecznym porcie okrętów  sardyn* 
skich, austryackicb, w łoskich, tu reck ich  i  angiel­
skich. Tnteressa handlowe idą czynnie І spokojnie.

W ło c h y , dn ia  18 września. Słychać (pisze ga* 
zeta Berlińska) iż  dw ór wiedeński domagał sie od 
Turyńskiego , aby woysko austryackie osadziło 
ważną tw ierdzę Alessandrią. Żądanie to  wznie­
c iło  w ie lką obawę w  Piemoncie, zwłaszcza w woy- 
sku , i  było powodem do uczynionych przełożeń 
k ró lo w i Sardyńskiemu.

W  Sardynii panuje zupełna spolcoyność. W zm o* 
сшопо osady pograniczne. W oysko  krajowe w y­
nosi prze zło 5 ,000 głÓW;

Uw ięziono w  Rzym ie  5 x ięźy  podejrzanych 
o należenie doytajemnych tow arzys tw ; "takiż los 
spotkał w  Castel Gandolfo  jednego xiędza i pe  ̂
wnego nauczyciela.

L is t z T u rynu  pod dniem i 5 b. m. donosi ó 
odwołaniu posła sardyńskiego z Neapolu , z po­
wodu, iż  tam  naypierwey w ydrukow ano mniema­
ną odezwę p iem ontcz j kóvv do M onarchy swego.

W łochy , dnia  22 września. Dnia 16 U. m ; 
rozeszła się w Genui pogłoska, iż  miasto P a le r­
m o, pozyskawszy niejakie przyw ile je  od rządu nea^ 
politańskiego odstąpiło żądanej niepodległości.

Słychać, iż  rodzina królewska w  Neapolu, bo­
jąc się 0/ swóy los , m iała upraszać dworu lon ­
dyńskiego o eskadrę, k tó raby na wszelki p rz y ­
padek krąży ła  w  ciaśnime neapolitańskiey.

Kaw aler Pescara p rzyby ł jako Sprawujący in -

teressa neapolitańskie do T u ry n u • lecz M ar grab* 4 
de St. M a r  san nie chcia ł go uznać w  ty m  chara 
k ie rze , a tern m niey staw ić go przed Królem  sar­
dy ńs kim . W  spomniony kawaler prosił potem, aby 
m ógł X ięznie Genevois oddać powierzone mu l i ­
sty od K ró la  i  K ró le  w ica ńeapolitańskiego; lecz 
1 tego mu odm ówiono, z powodu , iż  nie może 
bydź u tey X ię źn e y , skoro p ierw ey nie b y ł u 
Królas ,

1 o dług n iew ą tp liw ych  wiadomości (pisze gazeta 
berlińska),pogłoska o rozstawienia woysk ajobserwa- 
G>yrieo° austryjackiego w  Piemoncie61, do którego 
także sardyńskie przyłączy ć się m iało, jest zupełnie 
bezzasadna |P ó łld  austryackie stać bedą tymczaso- 
w ie w  kra iu weneckim. P ó łkow n icy  1 oficero­
wie sztabowi udadzą się do g łówney kw a te ry  
w  Treoiso  , gdzie odbiorą dalsze rozkazy od je ­
nerała F m m o n t, k tó ry  dowodzi całem w o jsk iem  
austryackićm  we W łoszecln

P o r t u g a l  i  a .
LisbonOj dnia  8 września. Niepodobna opi­

sać radości tu tbyszych mieszkańców z powodu 
ogłoszonego przez rejeneyą zwołania stanów k ra ­
jowych, Obywatele, a nawet osiedli tu  Ang licy, 
wynurzają  ją  śpiewam i i tańcami. Kommisya 
za jm u je  się przygotowawczem i p ra ca m i, podług 
dawnego zwyczaju.

U)to jest odezwa re jencyi względem zwołania 
stanów: „  P crtuga lczyko^ ie ! Rejencya K ró le ­
s tw a , przekonana o w ie lk iem  niebezpieczeń­
stw ie , grożącem narodow i i  m o n a rch ii, gdyby 
stan k ry ty c z n y  z powodu powstania miasta 
Oporno m ia ł trw ać  dłużey, używa nadzwyczay- 
ney w ładzy, jaka jey w nagłych przypadkach 
powierzoną została, i po wysłuchaniu zdania w ie ­
lu  cźłcttków  rady KróJt wskiey, oraz w ie lu  in ­
nych św ia tłych  mężów k ra jow ych  , postanowiła 
lmien em K ró la , Bana nas - ego, z w dać  stan y 
1 w yznscz jć  naty chm ast kommissy ą , k tó raby 
śię pr-iygotewawczf-m i pracam i do prędkiego ich  
zw  łło ia  zye\  . 3 odziewa się rejencya, iż  ś ro ­
dek te n , przekonvW&iąC dostatecznie o posta­
now ieniu jey zwróbenia uwagi na zanoszone skar- 
g1 9 1 vt ysłu, hón-a głosu narodu , połączy n ie ­
zwłocznie wsz stkich mieszkańców, k tó rz y  uzna­
ją p trzebę takowego zgromadzenia dla odw ró­
cenia bezr/.ądu , i  w oyny domowey anawćFbba® 
i  nia M  uarchn. W  Lisbonie  w pałacu rządowym  
d n ii i  września 1820 ro i u.”

Odbieramy pomyślne wiadomości z miast p rz y ­
ległych Oportoi 2csty pułk p iechoty p rzy ją ł w  
PUnchete jenerała Cham palim and  radosnym ok rzy ­
kiem : N iech  żyje K ró l, Pan nasz! Podpu łkow nik 
F in to  Saaoedra , którego in try g i p o tra fiły  na 
Chwilę zachwiać w ierność tego pułku, umknął.

M iasto Oporto nie skłoniło srę jeszcze do we­
zwania re jencyi. Jenerał Sepuheda uzb ro ił się 
owszem przeciw ko n am ;  i uży ł 5 okrętów  l i ­
nkow ych i i 2  pó łków  m ilic y i. H rab ia  Am aren- 
te posłał re jencyi mecdpieczętowane lis ty , k tó re  
cd brata swego S ih e ira , prezesa tym czasow e j 
jun ty , odebrał. Dowódca osady w  Еіѵаз nie 
p rzy ją ł lis tów  ju n ty  w  Oporto, w zyw ających go 
do popierania w spó lne j sprawy, a tego, k tó ry  
je p rzyw ió z ł, kazał osadzić w  w ięzien iu.— —    —  ------- _ ---------------------- 1- д w w ięzieniu.

m in o  D r uko№a£. Jgnacy Reszka Radca Koleg. П ^ а Ы Щ ^ ,
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O ś w i a d c z e n i e .
5. Ло&п 1820 mca ybra dn ia  25 w  odpo­

wiedź oświadczenia JW . Józefa z K rzetusztwa  
W awrzeckiego generał inspektora wojsk. p o i. 
i  kaw alera w  roku  1820 ju n i i  28 przed aktami 
sądu Z iem ; ptu  liazk iego  zapisuntgo i  w gaze­
tach K u rye ra  L i t . trzyk ro tn ie  awizowanego, 
W J P d n  Jan z R otnd K o rw in  Krukow ski chor: 
ń. w. po i. czyn i oświadczenie przed ak iam i ziem- 
skiemi w iU ńsk ism i i  całą publicznością w tern 
brzm ieniu: mówiąc wprawdzie b y ł d łu in y iń  o~ 
św iadczający się ś. p. J W . Tomaszowi z K rze - 
tuszeiua W awrzeckiemu W ojewodzie senatorowi 
K ró lestw a Polskiego 1 kaw a le row i w ielu orderow  
za dokumentem assekuracyinym pod rokiem iS o g  
8bra ЪЛ wydanym, czer. z ł. 610 , lecz i.  p. J W . 
W ojew oda W awrzecki przez wspaniałomyślność 
charakte row i swojemu w łaściw ą, m ając w zg ląd  
na dwódziesio lttn ie  góro  zasługi oświadczające­
go się, te czer. z ł. 610 za dokumentem wym ie­
n ionym , przez lis t  swóy ostateczny w  r . i 816  
m arca д  z W arszaw y do oświadczające gę się 
p isany 1 tegóż roku augusta 7 circa akta g ro ­
du lidzk iego aktykow any, odstąpił, da row a ł, i  
za powrotem  z W arszaw y do L i tw y  dokument 
assekuracyyny zwrócić upewnił. Pow tóre: za  re­
wersem pod rokiem 1 8 л  augusta i 5  przez o - 
świadczającego się kommissyonerowi prow ian tu  
wileńskiego J W . Pu łkow m kęw i Dombrowskiemu 
ź  odebrania j 3 y5 rub. sr. w ydanym , oświadcza  
ją c y  się ś. p, J W . W ojewodzie Wawrzeckiemu 
n ig d y  d łużnym  n ie b y ł. bo takowe pieniądze za 
wiedzą tegoż J W . W ojewody w s iąk ły  do obra­
chunku c z y li przez ten spośbb uspokojone. P o ­
trzecie: Jubo ośw iadczający się w  liście swym
1 ó > 6  r. ja n u a ry i 24 do JW . W ojew ody W a-  
wrzeckiego do W arszaw y pisanym w y ra z ił, iź  
z 2,200 ru b li sr. po opłaceniu p ie rw sze j po łow y  
pod kant J W . Generała , druga po łow a rub. sr. 
6 0 o p rzy  ośw iadczającym  się pozosta ła , wszak­
że ośu>ro<k,zający się takowe pozostałe rub. sr. 
€00 c z y li 200 czer. z ł. J W . W ojewodzie W a ­
lu  rzeckiemu w r . 18 J 6  m aja  26 do rą k  w  W i l ­
nie, w domie J W . Tyszkiew iczbwey odda ł. Oto 
są trz y  ź ród ła  wykazane zgasłych od dawna  
summ,  które J W . Generał W aw rzeck i w  ośw iad­
czeniu swoim w yraża jąc  ; n a m ie n ił, iź  ośw iad­
cza jący  się za trzema dokumentami zeszłemu b ra ­
tu jego J W . W ojewodzie Wawrzeckiemu z a w in ił 
obok zaś wykapanego zaw inienia, kiedy oświad­
cza jący się po nieodżałowanym  Zgonie Ś. p. J W .  
W ojew ody Wawrzeckiego będąc nieuspokojony 
w  nhitżnościach z zastępstwa za tegoż J W . W o­

je  wad ę 1 z pensy i, nastanie biorących tn ianow ic it 
w k a iłie g o ry l p ie rw sze j za pismem własnoręcznym  
J W : W ojewódy W awrzeckiego o rub. sr. 8459 
u> ka tego ry i d rug iey  pod ług świadectwa staro­
s ty  Jałow ieckiego W . B u łha ryna  o czer. z ł  21, 
w  ka tego ry i trzeciey pod ług rachunku przez W . 
Kaczyńskiego podpisanego o ru b li sr. 2067 z ł.
2 g r. 5  awansowanych pożyczonemi p ien iądzo - 
ma na dopłacenie arędy za aw u lls  ciwunstwd 
w ileńsk iego , od których i  dopioro oświadczają­
cy  się w po łow ie  po zaspokojeniu pierszey op ła­
cać musi procenta, w  ka tegory i czw artey o ru b li 
sr. З000 nieopłaconey pensy i,  w  ka tego ry i p ią ­
t e j  podług świadectwa sądu niższego Ziem. g ro ­
dzieńskiego W . Sekretarza Górskiego o rub. assyg .

55 kop. 20 , w  kategory i szóstey o czer. i ł .  38  
do kupna kocza u J W . H ra b in i M os tow sk ie j o -  
płaconych o ru b li sr. io 5 , za w ina  węgierskie-  
go  beczkę o ru b li sr. \3 o, za świadectwo opłaco» 
nych asa sśorowi p tu Z a w ile j.  W . Grochowskie-  
mu o ru b li sr. za dwie r ó l l i  kupionej tabaki 
i  o ru b li sr. 36 z ł.  4 g r .  20, za wziętą wódkę 
ź  M ty k s z ln ą s ł dopominek do J W . Generała W & \  
wrzecKego ja k o  sukcessorą^ J W : Generał W a -  
w^zecki niechcący wchodzić w  żadne u k ła d y  i  
rozpoznanie ńaymnieysze tych  stosunków, jak ie  
w  przeciągu góro dwudziestoletnim m iędzy jego  
bratem, a oświadczającym się zachodzić m o g ły , 
n ie ty lko  źe w należnościach oświadczającego się 
nieuspokoił, n ie ty lo  źe po za s z łe j re k w iz y c ji  
w  skutek lis tu  brata swojego dokumentu asstkurą-  
cyynego obok dalszych papierqw in  arćh.vo ze­
szłego w ojewody wynalezionych a należnych do  
zw rotu n ieexslradow ał, ale nadto mimo zdetei m i­
nowany term in w  dniu 2g ybra 1817 roku do  
kom binacyi i  p ó źn ie j do skutku niedoprowadzo-  
n y , przed aktam i Z iem . w ileńskitm i pod datą  
i  8 27 apr. 3 o ku krzyw dz ie  oświadczającego się 
zapisał m an ifes t, mieniąc przez ony, iż  ja k b y  
l is i  ś. p. J W i W ojew ody W awrzeckiego 2826^ 
mdrca д ź W arszaw y do oświadczającego się 
p is a n y , o którym  wyżey się namienUo chociaż 
od roku b lizko na ten czas w aktach zn a jd o ­
w ał się, bydź musi zm yślonym  i  s fabrykow any* 
Niespodziewając się po J W . Centra le oświadcza­
ją c y  się takiego krzywdzącego kręku w  nadg ro -  
dę , ja k o  uwodzony nierz.te lną iłyomb.inacyąj w i­
d z ia ł potrzrbę d la  siebie nc*f przyszłość zrob ić  
h e s p i e c t e ń s t wo j a k o ż  w roku id  i  7 x b ra  d i ,  
p rte d  aktam i Z.em. w ileńsk itm i p r z y  objaw ie-  
niu w szczególności o zachodzących m iędzy n im  
a  zeszłym J W : W ojewodą stosunkach zap isa ł
m an ifes t, i  wniebawńytń czane n iia ł przedsiębrać 
rozprawę w ziem itw ie p tu  brdsławskiego^ lecz J W .  
General W awrzecki po rozpoczętym procederze 
przez żonę oświadczającego się za ka rtą  Z prze­
lewu od męża, z  sukcessorami w  B  gu zeszłey 
Rozenowey c z y li p u p illam i J W . Jenerała W a ­
wrzeckiego, chcąc zyskać pokwietowaoie się w tym  
procederze, chcąc oraz z trudn ić  naW inościt 0 -  
łw ia d c  zające go się i  zatrzeć dar w Lście bra ta  
swojego, m ianow icie co do odstępstwa czer. z ł. 
6 ro  zrobionym uprzedził proceder tm  oświadczają­
cego się do ziemstwa Lidzkiego biorąc za szcze­
gólną podstawę w  dowodzeniach swóy manifest 
co do zyskania za papieram i in  archlyo brata  
swego wynalezionem i 1 do zwrótu przynależnym if  
nienależnej sa tys fakc ji, ośw iadczający się idąc  
odpowiednie w zarególowanych napastnie do sie­
bie stosunkach a w dowodzie poszukiwania swoich 
należnościom pozw a ł J W . Generała do je  dno czą- 
śowey rozpraw y we wszystkim  i  o wszystko żą­
dając m ianow icie kom portacyi i  e x tra d y c y i wszel­
kich swoich papierów ja k ie b y  ty ło  in  archiyg  
zeszłego J W . W ojew ody,: wynaleść się m og ły  
za przypadnienierh sprawy w Z iem . lidzk im  z po­
wództwa J W . Generała, g d y  zyskał oświadczają­
cy się ty ło  odpowiednie ońtmu za pozwem swoim  
łą izśn ie , uda ł się do Sądu G ł. o zyskanie je -  
dnoczasoibey rozpraw y w  ja k im  porządku sąd 
g łó w n y  L ite w sk i 2 departamentu guber. g ro ­
dzieńskie j dekretem swoim w  roku j 8 i 8  Sbrd 
26  naznaczył pod ług pozwu oświadczającego się



w  zióm siw ie iidz . jednoczasową rozprawę, po przey•  
ściu dalszyck kole i procederowych, i  w tćm objek- 
cie mianowicie po spełnieniu przez J W . Gene­
ra ła  o g ó ln e j kom portacyi a za przypadnieniem  
spraw y w  ziemstwie lidzkun  ku oczywistemu roz­
b io row i , chociaż ziemstwo lidzkie  ex p r io r ita te  
w  roku 1820 ju n i i  25 dekretem swoim J  W  Ge­
nera ła  w jego  stosunkach przeciwko oświadcza­
jącego  się cw aży i do przys ięg i dopuściło i  cho­
c iaż oświadczającemu się niektóre pnetensye, nie­
należnie pokasowało, a niektóre za juramentam i 
rokognoskowało, wśżakże od całkowitego swoje­
g o  dekretu na dniu 00 ju n i i  1820 roku app tl-  
łaćyą do sądu Gł. dopuściło, z takiego zatem po- 
ti/ydu szukając oświadczający się własnego bez­
pieczeństwa ostrzega w szczególności publicznie 
każdego, iż b y  z J W . Generałem W awrzeckim  
o summy dlań-* przez ziemstwo lid zk ie  za ju r a -  
b itn ia m i rikognoskowane, h ik t pod ńaym niejszym  
pozorem ii> 'żadne uk łady  niewchodzil i  przelewa­
m i ń ie n a b fw a ł, jak. oraz i ib y  te i równie asse-  
k u ra c j i  pód r. л 8 o% pbra i  m iędzy zeszłym JW .' 
W ojewodą W awrzeckim  a oświadczającym się 
Zaw ie rane j n ienabyw ał, g d y  z ta  umorzona i  
z d a h te m i papieram i od J W . Ganerała p rzyna -  
le ży  oświadczającemu się do e x tra d ycy i a w zg lę ­
dem czego wszystkiego po dopuszczonej appella-  
t y  i  za  wyniesionemi je y  pozwam i oświadcza­
ją c y  się w sądzie g łów . 2 depar. gub er, litewsko 
grodz ieńsk ie j Naprowadził proceder, jakowe zaś 
moje oświadczenie zanosząc gdyby mogło do jść  
le p ie j publicznie wiadomości każdego jeszcze do 
gazet Kury4r-a \ L itewskiego na cel trzykro tnego  
żaaw izow an ia  J o  dać przyrzekam  i  w dowodzie  
własnoręcznie pdfip isuję.

Jan z R óth fi K o rw in  K rukow ski C horąży.
R oku Л 820 nieb. ybra 26 dma p rz td  aktam i 

ziemskiemi pow iatu wileńskiego stawając osobiście 
W JP . Jan z Ró^ha K o rw in  K rukow -k i chorąży  
l io y s k  poi. tak* we* oświadczenie do akt pedał. 
P rzy ją łem  Jan Z ienkow icz W ileń . Z iem . Regent.

Zaśw iadcza się £* oświadczenie takowe przez  
ІR edakcją  K u ry brd L itew skiego do druku p rz y ­
ję te  bydź może Regent Zienkowicz.

U w i a d o m i e n i e .
*3 Już ran iey  przed k ilk u  la t y , ostrzegało 

kupiectwo Liebawskie  p handlu jących z L i  ebawą 
z p ro w in c ją  Polsko-Litewskiey i  Zm udzkiey, P ań­
s tw a  Rossyiskiego, przez publikacyę w tamecznych 
spólnych kościołach i  synagogach uiszczoną. aby 
len  i  pięka, przywożone tu  do L ibaw y ku sprzeda­
n iu  n a jz u p e łn ie j oczyszczane b y ły , dla unikn ie* 
n ia  ztąd szkody tey , że, je że li rzeczone tow ary  
1niezupe łn ie czyste, w  tuteyszey b rakam i okażą 
się, te n ieprzyję te  i  nazad odesłane zostaną.

Doświadczenie przekonywa, że od p o ry  rzeczo- 
Yiey p ub lika ty , owe ostrzeżenie zaniedbane, a przez  
to , różne n ie m iłe , handel tam ujące wydarzenia, 
zp rzyczyn iło .

Z  tego powodu przedsięwzięło kupiectwo L i - 
baw skie, od ninieyszey p o ry ,  d la  sprostowania 
dobra i  porządku ta ko w e j b rakam i, i  tutejszego  
handlu,, jako  też dobra i  korzyści skarbowej M o ­
na rsze j, następujące p ra w id ła , c iąg le  i  nieodmien­
nie zachować.

1) Z e , od p o ry  ninieyszey p u b lik a ty , spoiny 
4 tu  do m iasta p rz y w ie z io n y , niezupełnie oczy­

szczony len i  pięka zostaną koniecznie oczyszczo­
ne w tuteyszey b rakam i m ie js k ie j i  odbierane 
nazad takowe tow ary  bydź niemogą-

2) Z e  takowe onych oczyszczenie, tu te jszym  
przys ięg łym , tychże towarow  robotnikom , za ka­
żdą wiązkę lnu  lub p ięk i, 7 i  kop. sr. ma się 0- 
płacać.

3) Ze nieczysty len i  piękę, rzeczeni tu te js i 
p rzys ię g li robotn icy pod wagę p rzy jm o w a ć  toż

4) Z e  po ukończonym oczyszczeniu tychże to­
warow, one, należącemu, czy li w łaścicie low i tych­
że towarow, pod wagą oddawać będą, k tó ry  w ten 
czas ty lko

5) Z a  te* oczyszczone tow ary  swoje, cenę u- 
mowioney op ła ty  od kupującego te to w a ry , bez­
piecznie -otrzyma .

6) Zbrakowany tu  len i  p ięka niebędą zw ra ­
cane tu  przywożącym  te tow ary , gdyż wzrasta  
przez to ta  niegodziwość, ze c i przyw ożący, no­
cam i takowe tow ary  potajem nie przede ją .

7) Z e  kamień  1 moczonego lnu , 'od p o ry  n i- 
nieyszey wiadomości, jednym  rub. sr. d ro że j. ja k  
niemoczony len popłacać się tu  będzie ; przeto  
jest Hyczeniem tutejszego kupiectwa , aby p rze - 
dający swóy len} z powodu własnego poży tku . len 
zupełnie, ja k  potrzeba, wym aczali, p rzed  w yro ­
bieniem one go.

Gdy łibawskie kupiectwo n in ie js zą , urzędo­
wą wiadomość publiczności tak  ogłasza , życzy, 
aby każdy w łaścicie l lnu i  p ię l i  p rz y s y ła ją c e j się 
do L iebaw y ku sprzedaniu one na m ie jscu  swo­
im  nayprzyzw oiciey oczyszczał, a tem samem  
i  wydatkom , w przeciwnćm  zdarzeniu, w yn ika ją ­
cym, i  przew łokom  czasu, które z powodu, oczy­
szczenia tu  rzeczonych towarow, nieodbicie w y­
n ika ją , m ógł zapobiedz. L ib a w a d . 10 7bra :182с r .

E berhard  C hrystoph KąLb, Starszy m iasta L i - 
bawskie go kupiectwa.

N a żądanie tłóm aczy ł z niemieckiego , K u r-  
landzkb kanonik proboszcz L ibawśki.

IK. Ignacy C hartidzk i.

Sądy Exdyw izorskie.
3 Z a  remissą.Sądu Z iem . Ihum eń. teraź. 1820 

r. fe b ru a ry i 4 dnia nastała, Sąd pódkomorski Р ій  
Ihum eń. na ro zd z ia ł majętność Dwurzecza w Ih u -  
meńskim pcie leżące j m iędzy dwóch brac i L y -  
charda Sędziego Gran. Ihumeń. i  A tanozrgo Szarn- 
bełanica Szyszko w udet er m inow any , z wolnością 
odbywania czynności.ćhoćby pod niesianność k t:~  
reykolw iek strony, w te rm in ie  z obwieszczenia w y --  
padającym w roku terażn. 1820 a p ry la  17 dnia  
do majętności Dwurzecza. p rzybyw szy , i  Sądy 
zareassumowawszy, w e ry fik a c ją  pom ia ru  p rzez  
wyznaczonego geometrę naznaczywszy, oraz d a l­
sze czynnoście pierwszemu z jazdow i'w łaściw e za­
ła tw iw szy do dn ia  20 'jb ra  terażn. 1820 roku  
czynność swą odroczył, W k tó rym  te rm in ie  z o- 
droczenia oraz z powtórnego obwieszczenia w y­
padającym , podobnież do majętności Dwórzecza  
zjechawszy, i  za złożeniem przez geometrę rąappy 
oraz inw entarzy geometrycznego i  ekonomiczne­
go , w izyą  urzędową względem g ra n ic  oraz ga­
tunków z iem i, łąk^ lasów, uczyniwszy, na żądanie 
W . Atanazego Szyszki odkład sądów do dnia ib  
nowembra terażn. 1820 r . z racy i  nie stan: 10 ści 
W . Rycharda Szyszki udet er m ino wał, w k tó rym  
te rm in ie  p o w yże j wzrriienionym, że na skutek re- 
missy choćby podpiiestanność k tó re jko lw iek  strony  
czynność poruczoną odbędzie, przez n in ie js zą  
awizacyą zawiadam ia. D a t w Dwurzeczu  1820 
roku rjbra 22 dnia. W incenty  Moszyński Pod­
kom orzy Ihum eń.
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i .  R ządG ubern ia lny L itew sko-W ileńsk i og ła -  
sza: iz  Dyneburski budowniczy kommitet, z po­
wodu robot p rzy  tw ie rdzy  dyneburskiey, w na­
stępującym 1821 roku naznaczonych, potrzebuje 
różnych m ateryałow  i  lu d z i;  wzywa więc takich  
do wspomnianego Komitetu d la  ta rgów  na w y rą ­
banie i  dostawienie drzewa i  innych leśnych ma-  
te rya łow  z niedalekich skarbowych la s ó w , na 
te rm in y : p ierwszy dnia 4 , d ru g i 6 a ostatni 8 
teraźnie jszego mca Sbra;  d la  zrob ien ia  zaś l i ­
n iowy z wotney przedaży z dostawką na m ie j­
sce różnego gatunku budownego sosnowego drze­
wa i  innych m ateryałow , koniecznie potrzebnych 
do róbot fo r ty f ik a c y jn y c h , n iem n ie j też d la  
zaw arcia  umów na dostawkę wolno najemnych 
lu d z i , dó robienia cegły ciesielskich , mularskich  
i  p iln iczych  robot za pomocą skarbowych instru ­
mentów i  m a te rya łow , na term iny w  miesiącu 
howembrze od dn ia  Л2 do i g ;  a ponieważ wszyst­
kie te roboty i  dostaw ki, pow inny bydź ze stro­
n y  życzących  , zabezpieczone pewnemi i  n iewąt­
p liw e  m i o akiiratności świadectwami i  porękami;  
przeto z przybywających do ta rg ó w  przypuszczę- 
n i c i ty lko  będą , k tó rzy  okażą o akiiratności 
sióojey n iew ątp liw e , i  prawnie wydane świadec­
twa, a pewność zaświadczona przez zwierzchność 
w  tćm, i i  ręczący się na wyrażone summy, jest 
w  stanie odpowiedzieć. D n ia  2 oktobra 182o 
roku. Sowietnik W incenty Ław rynow icz.

i .  Ód Rządu guberńialnego M ińskiego ogła­
sza się : iż  w tuteyszey Skarbowey Izbie , będą 
odbywać się ta r g i , na dostawkę do wojennego bo- 
bruyskiego i  m ińskiego szpitalu żywności i  ma- 
teryałów  : zatem życzący podjąć się\ takowey do­
s ta w k i, zechcą przybydź z pewną ewikcyą do 
teyże izby skarbowey na te rm iny  : dnia  26, 28 
i  3o następującego miesiąca 8bra teraz, rok ii 
D n ia  2 5 septembra 1820 roku.

Sekretarz Fe licyan A rcim ow icz.

5 Zwierzchność Seminaryum Gł. p rzy Cesarskim 
W ileńskim  uniwersytecie, stosownie do myśli Rady 
tegoż seminaryum postanowiła przez n in ie jszą  aw i- 
zacyą wezwać do licy tacy i przez publiczny ta rg  
dostarczenia mięsa, piwa i  mleka dla zgromadzenia 
alumnów tegoż Seminaryum, za opłatą, z dołu mie­
sięcznie lub kwarta łam i nastąpić mającą , przeto 
życzący wziąśĆ takowy podrad mogą zt brać się 
w term inach nastę pnych to jest 3o września 6 i  11 
październ ika do Seminaryum Głównego dla za- 
warciańmowy zn iżey podpisanym Regensem.

X. Jan Leśnie wic z Kanonik W ileński Regens 
Gł. Duchownego Seminaryurh.

U w i a d o m i e n i e .
1 . JYiżey podpisany ma honor uwiadomić Prze­

świetną Publiczność, ze w  powrócie swym z Pe­
tersburga , przez k ró tk i czas Swojego tu pobytu, 
óka ic  także Muzeum swoje, złożone z n a jrz a d ­
szych przedmiotów ze wszystkich królestw p rz y ­
rodzenia, oraz nowo w W iedniu w ynaleziony in ­
strument A eo li- Melodicon zwany , które codzień 
po południu od godz iny  м do 5 w  domu W W . 
M u lle ró w  widzieć można. Cena w e jśc ia  złotych  
polskich dwa. W iedeński professor Brunner.

2 Litewsko W ileński Gubernialny rz ą d , stoso-

m ika i 820 roku v. s.

wnie do postanowienia, siboiego w dniu  24 ybra i  te­
raźnieyszego roku nastał ego, padaie do wiadomością 
iż  w tymże Rządzie ńayduje się fo rm a lna  kopia do- 
kiimentu ugodliwego na zgromadzeniu kredytorow  
JW . G ra ffa  Ogińskiego 3 ju l i i  1818 roku zawartego, 
i  że każdy życzący mieć z takowego dokumentu ko­
p ią , za podaniem o tym  do Rządu prośby, z dołą­
czeniem 16 arkuszy herbowego papieru i  pieczętnych 
poszlin, niezwłocznie oną otrzyma. J)at 1820 ro ­
ku 'jbra 3ó dnia. Sowielnik W ihcenty Ławrynow icz  

A. W ierzbicki Ty tu la r. Sowiet.
Franciszek Perzanowski Stola ńaczalnik .

2. N iż e j  podpisany ma honor, zaw iadom ić  
Szanowną Publiczność, i i  U raz  w domie W . 
Domańskiego na imbarach pod N  44 p rzy  zie­
lo n e j aptece ma swoje mieszkanie i  Yazem zaw ia­
domić tych , k tórzy oku la ry  lub inne szkła op­
tyczne mieć zechcą, aby ra c z y li osobiście z n a j­
dywać się u mnie , gdyż  po 'należytym ty lko  w j -  
examinowańiu wzroku trafn ie i  do użycia nay* 
w yborn ie jsze szkło robić mogę.

K a ro l Fleyszman O ptykarz .

3. Uwiadamia się Szanowną 
Publiczność, iź lw  handlu Kadet* 
nacego na Ulicy Wielkiej pod N. 
71, został otworzony. Magazyn ró­
żnych Strojow Damskich, oraz in­
nych towarow za jak najprzy­
zwoitszą cenę;

Sądy Exdyw iżorskie.
2 Sąd taxatorsko-exdywizorski za rem i ssą Sądd 

Gł. 2go Depart. gubernii W itep. na rozdzia ł majątku 
Jana Ignacego G ra fa  M o lla  Chor. Ptu Duneburg- 
skiego między onego w ierzycie li w inajętnóści Syto- 
wiszkach w pcie Duneburg destynuowany , po wy- 
expediowaniu aktów z possesorami- i  po wysłucha­
n iu  pYoduktow od stron jdw iącyzh  się. w rzeczy da­
n ia  czasu na rep lik i, stósiijąc się do próśb tychże 
Stroń, sądy swoie do dnią  26 oktobra idącego roku  
odwołał, daie wiedzieć przez hinieyszą awizacyą  
wszystkim k r edytor om , i  debitorom pomieniomgo 
G ra ff  a M o lla , iż  w następnym zjeidzie po wysłu­
chaniu rep lik  izbę sądową zamknie, a stosując się 
do remissy na nie daw aj ących w ierzycieli wieczną 
amissyą zapisze, ja k  równie na debitorach acz pod 
ich niestanność wskaże. D a t 1820 mca jb ra  9 unia  
w Sytowiszkach.

SzymonPakosz Sędzia Ptu Potockiego pręży dujący  
E xdyw . P io tr Kiełpsz Sędzia Gr. (Piłkom. Exdyw „ 
Jan K andyd B oufa ł b. P isarz Z iem . D u n tb iirg . E x d .

2. Sąd podkomórsko dziel c z y , Taxatór$oh-  
E xdyw izorsk i w skutek dekretu remissyynego Z iem ­
skiego P tu  wołkowyskiego pod rokiem te ra źn ie j­
szym lipca 2З dn ia  w sprawie (V. Jhomasza 
Rewieńskiego adwokata subeeliow tegoż powiatu  
z W W . A loizym  M ichałem  Regentem Sądu GL 
tnińskiego 2go Departam entu, ThadeUszem Sta­
rostą Jańkuńskim i  Andrzejem  Reg. Z iem . Ihu- 
meńskim zeszłego Benedykta, oraz Antonim  b. 
pisarzem Grodzkim wołkowytkim  i  Mateuszem b. 
Regentem Z iem . tegoż P tu  zeszłego M ik o ła ja  
synami Rewieńskim i jako  dżiedz;cam i w swych 
częścibch fo lw arków  Sedełn ik , Jelcowsczyzny i  
M arcianowa w gubern ii G rodzieńskiej w powie-  
cie wołkow , sytuowanych zapadłego , exdyw iz ją  
wieczystą łącznie  c« działem  tychże fo lw arkom



przeznaczającego , w pierwszym z obwieszczenia 
te rm in ie  to jest w dniu  l 4 ybra r ,h . do główne­
go rzeczonych fo lw arków  fundum , do Sędelnik 
kompletem zebrany, ju ryzdykcyą swoją ta re a ^ u - 
m o w a ł, ł  do czynności sobie poruczoney p rzy -  
stąpiwszy, wedle żądania stron i  z porządku p ro - 
cesoowego kompottacye wzajemne, akta inkw izy­
c j i  k a lk u la c ji i  w eryf ik a c j i  z tradycyynych pcs- 
sessyow, wym iar gruntów i  dalsza akcessoryynę- 
mu wyrokowi właściwe jud icata złożywszy, o zc- 
determ inowanym na powtórny zjazd sądowy do 
oczewistey w dniu  i  m aja  1821 roku roz­
praw y term in ie  wszystkich dalszych kr edytor ów i  
pretenwrow do f f yРУ. R tw ieńskich i  do ich wspo­
mnianych folwarków stosunki m a jącyth , przez 
trzykro tną  w Kuryęrzę Litewskim  awizacyą za­
w iadom ić postanowił z w arunk iem , iż  jeś liby  
ktokolwiek z kredytorow lub pretensorów na ozna­
czony term in z dokumentami uspraw iedliw ić swo­
ją  in s ta n c ją  mogącemi, do Sedelnik n ie ja w ił się 
w  myśl remissy amm ssya cause ogłoszoną zo- 
ian ie . D z ia ło  się roku 1820 września  i 4 dnia. 
JW protokule podpisano ; Jan Bułharyn Podkomo­
rz y  Ptu Woikowyskiego prezyd .jący. Jerzy O- 
lendzki Prezyd, Z iem  W ałków. E xdyw . F ra n c i* 
$ъкк Butkiew cz Sędzin Z iem . W ałków E x ly w .

Zgodno z protokule n Sądowym W incenty Ka­
r z  liewski Regent Z  em. Grodz Gran. Powiatu  
W olkowys. i  E xdyw izo r.

K w ia ty  cebulkowe.
2 N iże y  podpisany ma zaszczyt uw iadomić 

amatorów ogradnictwa, iż  z ostatnio p rzyby łem i 
okrętam i dostał z llo lla n d y i znaczny transport 
Swjeżych kwiatowych cebulek w gatunku ja k  n a j­
lepszym. Preys K u ran t onych i  2 do stu gatun­
ków rozm aitych krzewów różowych można dostać 
bezpłatnie w W iln ie , w magazynie JPana Józef a 
Kopscha, któremu pos ła ł do sprzedaży wybór ja -  
cyntów , tacetów , narcysów. żo n k iliifu lip a n ó w  i  t. d. 
kw itnących pod czas zim y.

Cena terażnieysza cebulek taka sama ja k  w ro ­
ku przeszłym , oprócz jacyn tów , które w H o llandy i 
znacznie podroża ły  z p rzyczyny zasz łe j w tym  
gatunku cebulek choroby zwaney Schwartze Rost, 
od k tó re j bardzo wiele onych wyginęło.

Życzącym  mieć nadzw ycza jne j piękności kw iat 
pod nazwiskiem  A m arilljs  giganlea czy li A  m an ili 
o lbrzyn jia , mato co jeszcze w tych okolicach zna­
n y  , to może dostawić takowy pod ług  wielkości 
cebulki za cenę od sześciu do dziewięciu set rub. 
assygnacjynyćh za sztukę. D tin  w Piydze. 18 
w rześnia 18 20 r .  K aro l Henryk W agner.

Nowe K ią ik u  
W  xlęgarn i X X . P iiarów  na u licy  Dom inikań- 

gkiey u A lsxandra Żółkowskiego, są następujące 
dzie ła  do przedama:

Z b ió r krótk i h istoryi Rzym skie j Goldsmita , od 
założenia Rzymu aż do upadku cesarstwa rzymskie­
go na Zachodzie. Podług dwunastej edycyi. z an-

f ielskiego na francuzk i język przez W . D. Musset- 
ataja, dla użyUu P ry  tan sów, liceów i szkół drugiego 

rzędu przełożony, a podług d ru g ie j popraw nej edy­
c j i  francuzkiey na polski język przez X . M . Olszew­
skiego przetłumaczony. E d y c ja  druga poprawna z 
trzema ryc inam i 800 część I .  w W iln ie  1820 kop. 3y f.

Dzieciom dla ich rozryw ki i  nauki niektóre 
zabawniejsze historye z różnych dziejów świata 
d aw n ie j s ze g o , zebrane, przez F. Karpińskiego, 8vo 
w  W iln ie  1820 kop 75.

Ż ó łta  szlafmyca czyli kolęda na Nowy rok 0 - 
pera w 5ch aktach, przez F . Zabłockiego,8v>o w W il­
nie 1820 kop. 55,

w X ięga rn i Uniwersyteckiej u Józefa Zawadzkie­
go, zncyduje się do przedama świeżo wyszty-

chowana | M uzyka ulubionego komozytora 
Pana Deszczyńskiego.

Polonaise pour le P ia n ifo rte  seul sur le choeuf 
de POpera Joccnde . c’est la fete qui s’a p rć l<5 
composćt pa r Joseph f)es%Gzyński . . . 20 kop-

Trois funtaisies a la Polonaise pour le P iam fo rte  
composees et dediees ci M r  Antoine K atyński par 
Joseph D e s z c z y ń s k i............................... 5o kop.

Do teyże x ięga tn i p rzyby ł świeży transport 
papierów muzycznych z W iednia, L ipska i  Paryża, 
czego wszystkiego sporządzony jest katalog , który 
amatorom muzyki rozdaje się bezpłatnie.

Lubo w teyże x ięga rn i rozdają się także bezpła­
tnie katalogi x ią ż rk  polskich, łacińskich , greckich , 
francuzk ich , niemieckich, angielskich i  włoskich, to 
jednakie tylko tu na mieyscu; żądający zaś kata­
logów na p ro w in c ji, zechcą koszt dołączyć na ich 
przesłanie.

P  r  z e d a i .
3 . W  domu Tomarzystwa 'dobroczynności ja k  

w latach poprzedzających wyrabia się wata w do­
brym gatunku  , a przedawaną jest w sklepbzfe? 
g o i domu za pom ierną oznaczoną cenę.

A r ę d o w n a  D z i e r ż a w a *
3 Policy a M iasta W iln a  ogłasza, iż  będą się 

wypuszczać w arędawną tenutę z publicznych ta r .  
gow , domy na półrocze od 29 ybra terazm ey* 
szego rnca do 20 apry la  następującego, 1821 ro ­
ku , Josiela SzrrmyloWicta Beyraka i  Gabryela  
Hęreykowicza M a y te la , położenie mającego na 
R udn ick ie j u ltey pod N . 278 równie i  Ię k iS z lo - 
mowicza Sobola, położenie mającego na żydowskie j 
u licy  pod N . 217 a gdyby żądający wziąć w arę- 
dę ja w i l i  się do oney P o licy i na term inu iszy 2 ygo  
2g i 28go a trzeci i  ostatni 29 teraźniejszego moa 
gdzie i  ko n d yc ji obwieszczone będą.

J. F. M antzelman R.
Tytu la rny  Sowietnik H utcw icz .

P orter І  Piwo angielskie.
5 . W  pałacu JW . Hrabiego Paca na u licy  

W ie lk ie j zna jdu je  się skład Porteru 1 Piwa an­
gielskiego w najlepszym  gatunku, fa b ry k i k ra jow e j 
z Różanki w powiecie lidzkirn ; prztda je  się becz­
kam i i  butelkami. Ocenie dowiedzieć się można 
każdego czasu u B u r  grabiego pałacu. W  Różan­
ce zaś gdzie się fa b ryka  pomienionego Porteru Ł 
P iw a  angielskiego zna jdu je  układ ć się można o 
kupno z W . Zam brzyckim  plenipotentem JW . H ra ­
biego Paca.

Lekc je  języków. \
3 JP . B ra m a ti rodem W łoch o trzym a ł p o . 

Zwolenie od Uniwersytetu Cesarskiego W ileńskie ­
go dawania g ram m atyk i języka w łoskiego od go­
dziny  5 do 7 po po łudn iu  w sa li pod N .  1 dla  
tych , którzyby za umowioną opłatę chcie li brać  
początki tego języka. L e k c ja  ta  zacznie się od 
lg o  październ ika roku t , mieszka JP . B ra m a ti 
w dotńu Tyzenhauza Chorążego na u tic y  Subocz.

W yjeżdża za granicę.
1* Przez Królestwo Polskie do Saćcatiii W i­

leński mieszkaniec szlachcic Anton i M ichnie wic z 
na rok  jeden.

2. Do A ustry i mzmiański-ego P tu  obywatel 
A n ton i Targoński z synem Alexandrem, i  dwu- 
ma poddanymi ludźm i swoim i Józefem Jurkiew i­
czem i  Sidorem Laskcwiczem, na rok jeden.


